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Przegląd polityczny.
Lwów 17 lutego.

Najcierpliwszą w każdem społeczeństwie 
■warstwą jest roluicza. Zw ykle m dczy ona i 
z rezyguacyą znosi swój los, lecz jeśli czasami 
odezwie się skargą, wnet rzucają się na nią 
wszyscy z krzykiem, hałasem i przezw iskam i: 
egoiści! wyzyskiwacze! wstecznicy! Teraz do tych 
niem iłych epitetów dodają jeszcze zazwyczaj 
n azw ę: b im etaliści! Tak właśnie stało się
tym razem, po dwudniowej gorącej utarczce 
w parlamencie niemieckim, gdzie konserwaty­
ści w ytoczyli sprawę traktatu handlowego z 
Rosyą. “W szystkie liberalne dzienniki, mające 
w końcu swego tułowia prasę postępową, a w 
ogonie socyalistyczną, zgodnym  chórem wrza­
snęły na rolników : W y  nie patryoci, skoro
protestujecie przeciw ekonomicznemu poro­
zumieniu z Rosyą, za którem musi pójść 
zbliżenie polityczne ! W y  nie zacni obywatele, 
skoro nie chcecie dać ludowi taniego chleba ! 
W y  egoiści ! wstecznicy !

Hałas stał się taki, że zahukani rolnicy 
naprawdę gotow i uw ierzyć, iż zrobili coś 
złego, ale oni tylko nie w porę trafili, bo kie­
dy dziś N iem cy starają się oderwać R osyę od 
F ran cyi, to nadaremnie było występować 
przeciw traktatowi handlowemu, który ma być 
pomostem dla nowej rosyjsko-niem ieckiej ko­
m itywy. Że koszta jej poniosą rolnicy, to już 
ich nieszczęście, jak  szczęście liberalnych fa­
brykantów, przem ysłowców i giełdow iczów , 
że zagarną zyski, jakie da ów  traktat. Z  pa- 
tryotyczną rezygnacyą powinni rolnicy przy­
ją ć  na swe barki ten now y ciężar, biorąc 
przykład z przem ysłowców i giełdziarzy, któ­
rzy również z patryotyczną rezygnacyą goto­
wi są napychać swe grube kieszenie. Rosya 
przekonała się, że w skutek jej odosobnienia 
ekonomicznego, surowce je j nadzwyczajnie po­
taniały, a wszystkie w yroby fabryczne podro 
żały tak, że zubożałe społeczeństwo nie jest 
w  stanie ich kupować. Nadzieje na eksplo- 
atacyą krajów azjatyck ich  za w iod ły ; próby 
wysyłki całego zboża cl > f.ancuskich m łynów 
chybiły . W ięc Rosya p.zyrzeka zniżyć cło od 
fabrykatów niem ieckich i w zamian żąda zni­
żenia ceł rolniczych. Rząd berliński na to 
przystaje, bo chce R osyę przyciągnąć do sie­
bie, przem ysłowcy niem ieccy z tego się cie ­
szą i zawaroie traktatu z caratem nazywają 
sprawą patryotyczną, a rolnikom wolno pła- 
t ać cicho, ieśli zaś odezwą się skargą, to otrzy­
mają połajankę. Taka dola.

Jeśli właściciel kam ienicy nie wynajął 
mieszkań, to mu odpisują podatek; jeśli wyna­
ją ł taniej, to mu odpowiednio podatek zm niej­
szają. Z  tych  samych uwzględnień korzysta ka­
żdy przemysłowiec, a każdy giełdziarz płaci 
podatek w  stemplach tylko za te operacy7e, któ­
re rzeczywiście wykonał. Jeden tylko rolnik 
płaci zawsze to samo, czy mu urodziło, czy  nie, 
czy zboże stoi w  cenie, czy  też spadło niżej 
wartości produkcyi, a płaci dużo, płaci tak, jak 
gd yby robił złote interesa. Ta widoczna nie­
sprawiedliwość dolega nietylko wielkim  w łaści­
cielom ziemi, niemającym łaski u dzisiejszych 
społeczeństw, dolega ona i chłopom. Najlepszym 
na to dowodem jest ruch parcelacyjny. W edług 
pruskiej ustawy z r. 1890 o własnościach ren­
towych, każdy człowiek ubogi, parobek w iej­
ski, chałupnik może nabyć od dziedzica osadę, 
wynoszącą mniej więcej 12 hektarów (24 mor­
gów). Bank rentow y wy7płaci dziedzicow i nale- 
żytość w listach procentowych, stojących na 
giełdzie 99.25 za sto, a sam będzie tę kwotę 
odbierał od osadnika przez lat sześćdziesiąt, 
zawsze jednakową summą, wynoszącą 4 %  od 
całej zaliczki, w której-to summie 3 ,/2 idzie na 
procent, a V2 na am ortyzacyę pożyczki. Dla 
bezrolnego wieśniaka jest to w ięc znakomity 
interes i gd yby  rolnictwo jako tako się opła­
cało, to wielkie obszary w Niemczech byłyby 
do ostatka rozparcelowane, gdyż szlachta rzu­

ciła się do parcelowania swych dóbr, jak 
ku ostatniej desce zbawienia. Cóż się je ­
dnak stało? W  pierwszym roku parcela- 
cya szła dobrze, w drugim gorzej, w trze­
cim całkiem stanęła. Rozkawałkowano i odprze­
dano chłopom 572 szlacheckie obszary, z tego 
jednak przy pom ocy kom isyi kolonizacyjnej 
powstało m ałych osad w Prusach wschodnich 
141, w zachodnich 151, w Pozuańskiem 88. 
Stanowi to wedle wykazów statystycznych 
ósmą część całej roboty parcelacyjnej. W  roku 
przeszłym zgłoszono do parcelacyi 49 098 mor­
gów , ale żadnej trans akcyi nie zrobiono, bo 
ani jeden chłop nie zażądał osady. Znaczy to, 
że nawet warstwa najbardziej chciwa ziemi 
nie chce jej brać na warunkach zda się naj­
świetniejszych, jakie tylko być mogą. Hektar 
sprzedawano po 845 m arek, zatem za całą 
dwunastohektaro,,^ osadę kolonista by łby  w i­
nien bankowi rentowemu 10.140 marek i od 
tej kw oty płacdby rocznie z amortyzacyą 406 
marek przez lat 80 i potem byłby7 już zupeł­
nym panem swej ziemi. Świetna perspektywa! 
A  jednak zabrakło kolonistów, bo widocznie 
chłop na 24 m orgach nie może po opłaceniu 
podatków i przy życiu najskromniejszem ze­
brać rocznie dla banku dwiestu czterdziestu 
trzech reńskich (406 marek). I  rzeczywiście, 
jak  może zebrać, kiedy wszystkie ciężary 
państwowe, powiatowe i gminne w zrosły 
ogromnie, a cena zboża z normalnej swej 
wysokości 204 marek za tonnę (niemiecka ton- 
na równa się 1000 kilogr.) spadla na 155 ma­
rek za pszenicę, a 138 marek za żyto. W praw ­
dzie rząd utrzymuje, że ta zniżka tylko trochę 
zależy od traktatów, bo po traktacie z Austryą 
spadła cena zboża tylko o 15 marek, jednak i 
to coś znaczy, a jeśli po traktacie z Rosyą 
spadnie znowu o 15 marek, w tedy już rolni­
ctw o będzie chyba kosztownym sportem. Nie 
o to idzie, aby traktatów nie było, lecz o to, 
aby odpowiednio do zmienionych warunków 
produkcyi ująć rolnikom podatkowych cięża­
rów. W ym yślaniem , że rolnicy są egoiści, 
wstecznicy i t. d. nic się nie zy7ska, powstanie 
tylko głuche niezadowolnienie ju ż  nie z rządu, 
ale ze stosunków społecznych, szlachta sprzeda 
swe posiadłości za bezcen, lecz chłopi, o ile nie 
wyem igrują do Ameryki, przerzucą się do obo­
zu socyalistyeznego. Zatem ta rozprawa w nie­
mieckim  parlamencie, o której krótko wspo­
mniały telegramy, powinna była nie oburzenie 
w ywołać w liberalnych kołach, ale stać się dla 
wszystkich przestrogą, że może nastąpić wstrzą- 
śnienie, którego nie zażegnają, ani naprawią 
patryotyczne worki giełdziarzy i spekulantów. 
Niestety, w ich rękach hałaśliwa prasa i oui 
sami umieją, jak  nikt inny, posługiwać się z ca­
łym cynizmem zacnemi hasłami!

W łoskie panamino zaczyna działać, jak 
sprawa panam-ka we Franeyi. G iolitti trzy m a  
się jeszcze mocno, ale gabinet już się rozpada, 
mówią bowiem o dym isyi ministra finansów 
Grim aldfego. Opinia publiczna jest tak nastro­
jona, że w»zędzie widzi nadużycia i zbrodnie, 
a zatem przy takiem je j usposobieniu dymisya 
jednego ministra rzuci dwuznaczne światło na 
jeg o  kolegów. Już dziś wkładają Grim aldfem u 
w usta groźbę: „Ustąpię, gotów  jestem  nawet
iść przed sąd, ale mam w rękach dowody, któ­
re nazawsze skompromitują Giolitti!eg o “ . Zape­
wne Grimaldi tego nie m ówił, ale publiczność 
przypisuje mu te słowa i w ierzy w ich pra­
wdę. Takich ubliżających pogłosek jest m nó­
stwo. W edług j. dnej z nich, król Humbert, ra­
tując wielu dygnitarzy, ministrów, senatorów, 
adjutantów swoich, zapłacił upadłemu bankowi 
Romana cztery miliony lir z własnego majątku, 
a pomimo tego jeszcze jest weksli na kilkaset 
tysięcy lir, wystawiano bowiem weksle, aby w 
ten sposób ukry/ć, że wzięte pieniądze są po 
prostu łapówkami. W eksli tych  nigdy nie przed­
stawiał bank do zapłaty, chociaż między niemi 
są dziesięcioletnie. Tanlongo, Dezerbi i Lazza- 
roni z synowcem  siedzą w więzieniu, ale nie 
staną przed sądem dopóty, dopóki nie zawarta

będzie z nimi umowa, iż nie pOfeiągną za sobą 
innych dygnitarzy. Tak mówią w Rzymie.

A  wszystko c-o mówią, wraz z zarzutem, 
iż G iolitti brał pieniądze z banku Romana na 
agitacyę w yborczą i dlatego tolerował wszelkie 
nadużycia, aż do wypuszczania podw ójnych 
egzemplarzy każdego banknotu, opisał członek 
rady stanu p. Bonghi w miesięczniku Nuova. 
Antologia i w paryskim dzienniku Mutin. Że 
wyniósł d jinowe brudy za granicę, to się nie 
da niczem uspraw iedliw ić, a- w ytłum aczyć 
można jedynie tern, że stary Bonghi pała 
nienawiścią wszystKiego, oO^eię'"’ łączy z im ie­
niem Giolitti'ego. Ci dwaj są zdawna wrogami, 
a przy ostatnich wyborach prezes ministrów 
nie pogardził niczem, aby je n o , w yrzucić z po­
litycznego życia  swego przeciwnika i ,teg  > do­
piął. Bonghi zemścił się po włosku, lecz za te 
publikacye powołano go przed sącLdyscypli- 
narny senatu, nadto zaś wykreślono z listy 
osób, m ających wstęp do dw oru.’ Bonghi od­
powiedział drugą publikacją  p. t. „Principe e 
Cortigiani** (Panujący i dworacy7), w której 
dowodzi, że król nie posiada ani władzy, ani 
żadnej decyzyi, czyni jeno to, co się podoba 
jeg o  otoczeniu, w końcu zaś domaga się nad 
sobą nie dyscyplinarnego sądu, ale jaw ne­
go, przed pub liczn ością , aby m ógł otw o­
rzyć narodowi oczy  na „błotnistą Kampanię, 
która z okolic rzym skich  rozszerzyła się na 
całe “Włochy**.

R zecz naturalna, że to zajście silnio nie­
pokoi opinię, więc choć G iolitti jeszcze się 
trzyma, ale już mówią, iż .znana polityczna 
dama, Donna Helena Cairoli pośrednicz}7 
m iędzy Crispim a Rudinim, aby oni zuwarli 
przymierze i wzięli spadek po Giolittim.

■ Paryż 11 lutego.
(W . Z.) Zasądzenie starego Lessepsa na 

karę krymiua ą, wprawia w niemały kłopot 
akademię frai uską i kaucalaryę legii honoro­
wej. Zasądzony Les.->eps jest bowiem  od wielu 
lat kawalerem wielkiej wstęgi orderu legii ho­
norowej i członkiem  akademii. Cóż począć z 
nim teraz ? Czy w ykreślić go z jednej i dru­
giej instytucyi tak jak  wykreślono Herza , czy 
też pozostawić go nadal na tych stanowiskach, 
a przez _to dać wyraźnie do zrozumienia, że 
wyrok sądowy jest niesprawiedliwy ? Reporte­
rzy dziennikarscy starają się wysondować in- 
teneye osób stojących na czele ’ legii honoro­
wej i akad-m ii, alo clotyohonsJS jeszcze nio pe­
wnego dowiedzieć się nie mogli.

Kanclerz legii honorowej jenerał Fevrier, 
nie chciał dać żadnych wyjaśnień, interwiewu- 
jącem u go dziennikarzowi, twierdząc, że za­
stanowi się nad tą sprawą dopiero wtedy, gdy 
w yrok stanie się prawom ocnym  i urzędownie 
mu zakomunikowanym. Przytem , dzielny w o­
jow nik, pragnąc szumny wygłosić frazes, zaga­
lopował się nieco, wołając z patosem : „Prawa 
ozdobionych wielką wstęgą legii jednakie są 
dla wszystkich, tak dia wielkich, jak  dla... 
maluczkich"*. Zdaje się, że liczba tych ma­
luczkich, którym  odejm owaćby rnoźna wielką 
wstęgą legii, jest równą zeru.

Jeneralny sekretarz akademii p. Doucet, 
również nie wie, jak akademia zgryzie twar­
dy ten orzech. W ykreślić z akademii Lessep­
sa ? Zrobić napowrót śmiertelnym człowieka, 
o którym  powiedział hr. Beust, że jest je d y ­
nym z pom iędzy Francuzów pewnym nie­
śmiertelności ? W szyscy, reszta 39-ciu, śmier- 
telniejsi są w kaźdjnn iazie od tego S8-mio 
letniego s 'a rca ! Sekretarz akademii przypo­
mniał sobie, że by ł już wypadek ongi w y­
kreślenia z akademii za... kradzież książek z 
biblioteki, ale tu trudno znaleźć analogię. 
Akademia ma przecież nadzieję, że wiek po­
deszły Lessepsa wybawi ją  z kłopotu.

Jak wiecie, Zola znów zgłaszał swą kan­
dydaturę na członka akademii i znów prze­

padł, już może po raz trzydziesty7. Tym  razem 
wakowały trzy fotele : po Renacie, po Ksa­
werym  Maruderze i po Kamilu Rousset. K an­
dydatami do pierwszego byli: Berthelot, Challe- 
met Lacour i Emil Zola. Po trzykrotnem g ło ­
sowaniu, gdy  rezultat nie wy7 bazy wał absolu­
tnej większości głosów, zdecydowano się od­
łożyć w ybór na czts późniejszy. O fotel Ksa­
werego Marmier ubiegało się sześciu kandyda­
tów : Emil Zola, Henryk Bornier, August
Thierry, Tmbert de Saint Amand, Anatole 
Leroy-Beaulieu i R obert de la Y ille Herve. 
Przy głosowaniu, odbywanem  po raz dziesią­
ty, większość głosów  otrzymał Henryk Bor­
nier i zaliczony został do grona nieśmier­
telnych. Trzecim, wybranym  do akademii na 
miejsce Kamila Rousseta, jest Thureau Dan- 
gin, z którym ryw alizow ał jeden tylko Zola.

Ta cierpliwość Zoli, który ostatnim razem 
trzykrotnie poddawał się głosowaniu, zaczyna 
już niecierpliwić nawet stronników autora „P o ­
gromu. u Henryk Fauquier słusznie zauważył, 
iż wygląda to na zamiar zdobycia miejsca 
w akademii szturmem wbrew inteneyom  i woli 
je j członków.

Niektóre dzienniki pow tórzyły krążącą po 
mieście pogł >skę, iż wielu znakom itych pisarzy 
przez solidarność koleżeńską nie stawia sw}7eh 
kandydatur, nie chcąc przeszkadzać Zoli w osią­
gnięciu od tak dawna upragnionego zaszczytu. 
Jako przykład zacytowano Pawła Bourgeta. 
W  odpowiedzi Zola ogłosił w  Figarze, list na­
stępujący: „Szanow ny redaktorze! Nie chcę ni­
komu zagradzać drogi, w ięc i o los Bourgeta, 
którego kocham szczerze, nie powinieneś się 
pan niepokoić. Niniejszem proszę go publicznie, 
ażeby zechciał postawić na przyszłych w ybo­
rach swoją kandydaturę, nie zwracając uwagi 
na mnie. Jeżeli będę znów pobity, będzie mi 
przyjem niej być pobitym  przez niego. G dy je ­
dnak chodzi o ustąpienie miejsca innym, nie 
m ogę całkow icie wyrzec się suanowiska, które­
go czuję się godnym. Położenie moje przedsta­
wia się bardzo jasno. K iedy Franeya posiada 
akademię, ja  powinienem  do niej należeć. Sta­
wiam się do w yborów  i nie mogę uznać, że 
czynię źle. Z  tego powodu będę się nieustan­
nie podawał na członka akademii. “ L ist po­
w yższy narobił sporo wrzawy w  akademii fran­
cuskiej której, ja k  się okazuje, głośny powieścio- 
pisarz grozi długoletniem  oblężeniem.

Co się tyczy now ow ybrauych akademi­
ków, pierwszemu z nieb, Pawłowi Thureau- 
Dangin, wstęp do grona nieśmiertelnych uto­
rowały7 prace historyczne, odznaczające się su­
miennością, bystrością i sznrokuŚfii% poglądów.

W ielki przyjaciel ksr de-B ragiłe , „nowy 
akademik wyznaje zasady7 monarchiczne. Nie- 
gdy7ś brał udział w żyrciu politycznem  i w ra­
dzie stanu słynął jako mówca. K aryerę poli­
tyczną skończy7! wraz z upadkiem cesarstwa. 
Thiers ofiarował mu urząd prefekta, którego 
jednak nie przyjął i w  roku 1871 do współki 
z Franciszkiem Berlay założył dziennik Le 
Frcmęais. Przy ulicy Garanoier, w małym, spo­
kojnym  zakątku, zacienionym wieżami kościoła 
św. Sulpicyusza, wznosi się do® , przypom ina­
ją cy  z pozoru starożytny pałac. W  nim to, 
w otoczeniu licznej rodziny mieszka now ow y- 
brany akademik, którego nazwisko nawet we 
Francyi mało komu było dotąd znane. Głośnem 
jest natomiast nazwisko drugiego akademika, 
w icehrabiego Henry7ka de Bornier. Przyznać 
trzeba, źe poeta ten miał w życiu  szczęście do 
wszelkiego rodzaju zawodów w  swej karyerze. 
Odmawiano stale np. wystawiania jeg o  pięknych 
dramatów. Odrzucono: „M ałżeństwo Lutra", 
„A postoła1*, „W esele  A t y l i a  nawet wbraniano 
się długo grać: „Córkę R olanda1* i „Mahometa"*. 
Zaw ód spotkał go w akademii, gdzie zw ycię­
ży ł go już raz Piotr Loti. Juliusz Głaretie opo­
wiada anegdotę, która zdaje się być sy7mbołem 
niepowodzenia, jakie ustawicznie prześladowało 
Borniera. Na posiedzeniu towarzystwa „des 
Gens de Lettres" Bornier zażądał głosu jedno­
cześnie z Pailleronem. Jak zw ykle odmówiono 
mu i pierwszeństwo zostało przy Pailleronie.

D ługość dnia g. 10 ni. 10 
Przybyło dnia od wczoraj 4 m.

Zaledwie ten ostatni zaczął m ówić, Bornier 
przerywa mu słowami: „W łaśnie to samo chcia­
łem powiedzieć**. „W  takim razie możesz pan 
do słów Paillerona dodawać od siebie... giesta1*.

W  końcu i dla Borniera w ybiła godzina 
powodzenia. Dramat „Córka Rolanda" odniósł 
tryumf, „ Mahomet“|)uzyskał „succes de leoture1 
i gdy W ysoka Porta zabroniła wystawiać go 
na scenie tureckiej, akademia francuska wkrótce 
potem otw orzyła podwoje autorowi.

Akademia miała w Bornierze etatowego 
lan^ata. Pozostał on zawsze wiernym  muzie 

chwili, gdy7 ukończyw szy semmaryum w er­
salskie, b iegi do Pary7ża z tomikiem poezyi, do 
którego przedmowę napisał mu ojciec. Bo 
w tej rodzinie wszyscy bydi poetami i autor 
przedm owy przyznaje się, że jego ojciec także 
pisał wiersze. Akademia nagrodziła dwa utwory 
poetyrckie- Borniera: „HyTmn do Corneilla** i 
„Hy7mn z powodu otwarcia kanału Suezkiego." 
Nagrody7 te do pewnego stopnia ułatwiły mu 
obecnie wejście do akademii.

Ceremonia wręczenia biretu kardynalskie­
go dwom biskupom francuskim, ks. Mignan i 
Thomasowi, odbyła się przed kilku dniami z 
taką okazałością, że aż się zżyma na to repu­
blikańska prasa. Obu noininatów w towarzy­
stwie wysłańców  papieskich, msgrów Tarnassie- 
go  i Procacciniego, i dw óch oficerów papieskiej 
gw ardyi szlacheckiej, markiza della Porta i hr. 
Cateriniego, przyw iózł do pałacu Elizejskiego 
mistrz ceremonii hr. d ’Ormesson z eskortą ki- 
rasyerów. Przy wejściu do pałacu odezw ały się 
bębny i muzy7ka zagrała marsyliankę. w iel­
kiej sali przyjęć oprócz prezydenta znajdował 
się minister spraw zagranicznych i dwaj tłu­
macze do języka łacińskiego i francuskiego. 
Delegaci Stolicy Apostolskiej, m sgrowie Tarnassi 
i Procaccini, stosownie do zwyczaju w łaciń­
skiej przem owie objaw ili prezydentowi rzeczy- 
pospolitej w olę Ojca św., poczem w szyscy zgro­
madzeni z sali przyjęć udali się do kaplicy w 
Elizeum, gdzie proboszcz kościoła św. Magda­
leny odprawił cichą mszę św. Carnot zasiadł 
naprost w ielkiego ołtarza, po prawej stronie 
Karol Dupuis, po lewej pan Develle. Z tyłu 
stanęli oficerowie św ity z jenerałem Boriusem 
na czele. Pani Carnotowa w  towarzystwie kilku 
dam, zaproszonych przez nunoyatnrę, była także 
na mszy.

Po m szy św. delegaci papiescy w obecno­
ści nuneyusza ks. Ferraty podali na emaliowa­
nej tacy dwa birety kardynalskie Carnotowi, 
który w łożył je  na g łow y dostojników K ościo­
ła Jednocześnie lir. d Ormessou przyodział kar­
dynałów w purpurowe płaszcze

“ ■Z kaplicy w szyscy udali się do wielkiej 
sali w  Elizeum, gdzie nowi kardynałowie mieli 
krótkie przem ow y,' w których zaznaczyli . 
przy7ehylnośó dla rządów republikańskich. Car 
not miał do nich przemowę, w  której rzekł .,Rząd 
rzeczypospolitej jast szczęśliwy, źe m ógł sko­
rzystać z wysokich prerogatyw, jakie mu przy­
sługują i działać za porozumieniem ze Stolicą 
Apostolską, ażeby otw orzyć wam podwoje rady7 
Kościoła. Dziękując za uczucia patryotyczne, 
wyrażone dopiero co, składam wam szozere 
powinszowania z powodu otrzymania kardynal­
skiej godności” .

Po ukończeniu m ow y prezydent w ręczy' 
krzyże oficerskie legii honorowej delegatom pa­
pieskim i krzyże kawalerskie członkom gwar- 
dyi szlacheckiej : markizowi della Porta i hra­
biemu Cat.erini. Następnie u prezydenta odbyło 
się śniadanie, na które zaproszono kardynałów, 
nuneyusza, delegatów, gwardzistów szlachec­
kich, ministrów i oficerów.

W  ciężkich opałach znajduje się w obe 
cuii-j chwili p. Andrieux, g łów ny w ostatnich 
czasach wódz kampanii panamskięj i postrach 
dla wszystkich niemal tutejszych mężów stanu. 
D ługo znoszono cierpliw ie wszystkie odkrycia 
b. prefekta policyd. Dopiero w uwolnionym 
świeżo przez izbę oskarżeń dep. Areuede p o ­
wstał dla p. Audrieux’ i, przeciwnik, który po­
trafi rozmawiać w zrozftmiałym dia niego ję ­
zyku. T oczy się więc od dni kilku po dzienni-

105)

P O W I E Ś Ć

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

— Na jedno jeg o  słowo zbiegnie się doń cała 
Awarya, — ciągnął Szamil spokojnie, zimno, 
wym awiając każdą sylabę tak, jak żeby siekierą 
rąbał.— Zapomną Awarowie o.kazawacie, bo oni 
weseli, myśleć leniwi, dla nich zawsze dobre 
to, czego chce um iłowany przez nich człowiek. 
Hadżi-Murat mściciel poda rękę giaurom. W tedy 
Dagestan w zięty będzie we dwa ognie i spło­
nie jeg o  wolność, jak proch na panewce.

Ibrahim przybity milczał, więc po chwili 
Szamil znowu tak m ów ił:

—  Cierpisz? Jam ju ż  przecierpiał i potem 
szukałem ratunku, który mam z łaski Allacha, 
ale ty  przyszedłeś go odebrać.

Spojrzenie Ibrahima wyraźnie nu)wiło, że 
on nio nie rozumie.

—  Tyra jest żoną Hadżi-Murata. —  dodał 
Szamil. — Oddawszy ją  mężowi, przyjaźń jego  
kupię, żądzę zemsty z niego wyrwę.

— Dobrze, — odezwał się Ibrahim, —  jeśli 
to jest ratunek, o którym  mówiłeś, to jakże go 
odbieram ?

—  Zaraz zobaczysz, słuchaj ty lk o! Jeśli Mu­
rat poda rękę giaurom, a oni ją  przyjmą, w tedy 
sojusz z nim ju ż  mi się i:a nic nio przyda. Od­
danie Tyry mężowi, to jeno druga połowa me­
go planu; pierwej muszę nie dopuścić do żadnej 
ugody m iędzy giaurami a Muratem; wiem zaś,

że on już zabiega o przymierze z nimi. W aru­
nek im stawia, żeby go uznali dziedzicznym  
chanem awarskim. Czemużby nie mieli uznać! 
G dy nas, z jego  pomocą, zgniotą, wtedy z nim 
się po waśnią i jeg o  zgniotą. Skoro jeno on 
sprzym ierzy się z giaurami, ja  mu darmo od­
dam Tyrę, bo w tedy już mi nic po niej. A le 
jeśli g  i aury odrzucą jego  warunek, jeśli przy­
mierza z nim nie zechcą, w tedy on skłonniej- 
szy będzie do zgody z nami i ledwo mu pokażę 
Tyrę, już go będziem y m ieli! Rozum iesz?

— Dotąd wszystko dobrze, ale co dalej i w 
czem tu ja przeszkadzam ?... Jeszcze się nie m o­
gę d om yśleć!

— Słuchaj je szcze ! W  imieniu Dzika żądasz 
lilijki Ass-Bułata. Żąda je j także znaczny wódz 
giaurów Olgerode-bej, który w  niej utopił serce 
i rozum. On już dwa razy przysyłał do mnie, 
raz ze złotem, a potem z pytaniem, czegobym  
za nią chciał. G łu p i!

— To tak jest? —- powoli w ym ów ił Ibrahim. 
—  Zaczynam  domyślać się... Ooź kazałeś po­
wiedzieć Olgerode-bejowi ?

— Żeby mi w ręce oddał Hadżi-Murata.
Ibrahim stał ch w ilę , wnikając w myśl

Szamila, potem zaśmiał się z zadowolnieiiiem i 
zapyta ł:

—  Cóż on na to?
— Przycichł, a ja , dopóki nie wiem, co to 

znaczy, muszę tej lilijki strzedz jak oka w g ło ­
wie i już chyba zwaryowałbyrn, gdybym  oddał 
ją  Ass-Bułatowi!

—  Słusznie i mądrze, wszelako jeden czynię 
j zarzut: Straszny7 jest Dzik. Żebyń w nim nie 
j obudził gniewu!
j —  To i mnie trwoży. Dobrze mówisz : stra- 
j szny jest Dzik, może straszniejszy od Murata, 

może i od O lgerode-beja! Na sojusz z nim nie

liczę, ale za wroga nie chciałbym  go mieć. N ie! 
n ie ! Na twojej zręczności polegam , jak  na 
prawdzie zawartej w  koranie!

—- To za wiele. Lecz słuchaj! Jestem agą i 
rycerzem ; fałszywym  być nie mogę. “Więc mówię 
ci: starać się u Dzika jestem gotów , ale pierwej 
muszę w iedzieć, co uczynisz, jeżeli Olgerode- 
bej wyda ci Murata? Czy oddasz mu Lilijkę?

Szamil zaśmiał się i ręką uderzył Ibrahi- 
ma po ramieniu.

—  Ależ pom yśl! — zawołał. —  Z  Olgerode- 
bejem, czy oddam mu lilijkę, czy nie oddam, 
zostaniemy wrogami. W ięc wolę go w yprow a­
dzić w p o le , żeby Dzika nie m ieć wrogiem. 
Bądź spokojny, Ass-Bnłat będzie miał swą 
lilijk ę !

— Jeśli tak, to ju ż  idę! Niech cię A łłacli 
osłania promienistą brodą!

—  Niech on dłoń położy na t.wem cz o le ! 
A  wracaj rych łU  Czy nię cię moim oboźnym !

Szamil r :;prowadził Ibrahima aż do bramy 
zamkowej.

X .

W  szy n k u , na podwyższeniu , otoczonem 
baryerą, chrapał gruby ry7cerz, leżąc na wznak 
z rozpostartemi rekami i obnażoną piersią. 
W  około n ie g o , jak pokonani w rogow ie na 
polu bitwy, leżały poprzewracane dzbany i 
kubki. Dzielny Chas-aga pierwej zm ógł w szy­
stek k u m ys, a potem sam się powalił i spał 
w  mroku, chłodzie i ciszy, która napełniała 
szynkownię. Na prawo od podwyższenia-, które 
było honorowem miejscem dla znacznych gości, 
żyd za szynkwasem nucił z cicha lękliw ie. Na 
lewo, w ciemnej głębi, konie żuły obrok.

Z  zewnątrz dola!yw ał głuchy szum, —

oddech tłumów, czyniących sąd z pozwanymi
0 zdradę.

Nagle drzwi się rozwarły7, trącone silną 
nogą. W progu stanął Tbrabim. W n et ta m , 
gdzie stały k o n ie , podnieśli się ze słomy 
górale.

—  S iod ła j! —  zawołał ku nim Ibrahim.
Odrazu zrobiło się gwarno, więc Chas-aga

przebudził s ię , u siad ł, jął wargi wydym ać i 
kułakami przecierać o c z y ; potem dopiero w y ­
trzeszczył je  na próżne dzbany i kubki — i ze 
zdumieniem potrząsał głową.

— To nie byłeś pod zam kiem ? — spytał go 
Ibrahim-

—  Hę?... A  cóżbym  tam rob ił?  L ew  much 
nie łapie.

Bomilczał ch w ilę , wziął jeden dzban, 
wstrząsnął nim i rzekł:

— Dobrze, żem nie był. Zapalczyw y jestem. 
Jeszozebym niepotrzebnie chamskiej krwi uto­
czył. N iech ich tam kaduk!... poddańczuchów!

— Jeśli ich unikasz, co i słuszna, to idź-że 
zaraz do zam ku , bo tu ledwo co nie widać 
tłumu, który7 zdrajców  mianuje i rw ie na 
sztuki.

Chas aż podskoczył.
— Co m ów isz ! —  krzyknął. — R w ie ! Mor­

duje! Już?
—  Słyszysz przecie hałas.
— S łyszę! S łyszę! Bodaj im gardła pęk ły ' 

Smierdziuchy7! N ie w oleliby to bydła paść?
1 na co to prorok uczynił ich prawowiernym i!

Ludzie Ibrahima zaczęli wyprowadzać 
osiotUane konie, co widząc, Chas ją] kręcić się 
niespokojnie, sapał i oczami wodził.

— Jakto? —  mówił. —  To mnie tu zosta­
wiasz? Co ja  lobie złego zrobiłem , że porzu­

casz innie jakoby  na pożarcie głodnym  wilkom? 
Czekajże! Nie zawsze jeden wiatr w ieje : po­
znasz i ty, że siła złego stu na jednego !

—  Dla tego-ć radzę: uciekaj do zamku, póki 
czas...

— Co gadasz : do zamku 1 do zam ku! — 
krzyknął zagniewany rycerz. —  Bliski świat! 
A  potem , masz w ie d z ie ć , źe ja  n igdy nie 
uciekam.

— To nie czynisz, jak prorok, który umykał 
z M ekki do M edyny, aż się kurzyło.

—  Tak ? Ano, jeśli prorok... to chyba już 
spróbuję, albowiem powiedziana w koranie 
„czyń , jako ja .“ A le n ienaw ykły jestem , nie- 
sporo mi pójdzie. Tego się przynajmniej po 
tobie spodziewam , że w razie czego skoczyss 
mnie na pom oc ?

—  To się rozumie.
Chas w ychylił się z szynku , popatrzył i 

wrócił.
—  Ż yd zie ! — huknął. —  Dajże chyba po 

kubku! Trzeba st-rzemiennego w ypić z dobrym 
rycerzem . Przecie , ja  myślę , zdarłeś z niegc 
bezbożnie.

Po w ychyleniu k u bk a , Chas, przeklinając 
cham ów niebardzo głośno i końcami oczu zer­
kając bojaźliw ie w stronę m ajdanu, ruszył 
w  drogę. Szedł z początku powoli, potem coraz 
prędzej , a w  k o ń cu , podniósłszy długie poły 
kapoty, pobiegł co sił w  n oga ch , do btóryel 
strach przypiął skrzydła.

'*Lzy
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kach tutejszych wściekła walka pom iędzy tym i 
dwoma godnym i ^iebie przeciwnikami, a nie 
ma podłości i zbrodni, której by sobie nie za­
rzucali nawzajem. Arene grozi p. Andrieux’o- 
wi, źe mu przy pierwszem spotkaniu roztrzaska 
czaszkę kulą rewolwerową, a znając usposo­
bienie korsykańskiego deputowanego, nie na­
leży zbytecznie lekcew ażyć tej pogróżki. Osta 
tecznie w  tych wym yślaniach zw yciężył p. 
Arene, gdyż zmusił swego przeciwnika do 
schronienia się pod opiekę sądu. W yobrazić 
sobie można, jaką rozkoszą napawa ten now y 
skandal serca tych, którzy do niedawna drżeli 
na wspomnienie nazwiska A ndrieux’a. Po za 
p. Arene’m stoi zresztą jego przyjaciel i opie­
kun, p. Rouvier, który w ten sposób zemścił 
się na najgroźniejszym swym  wrogu i głów nym  
spraw cy swego upadku.

Dziennik Gil Blas olbrzym iem i plakatami 
zawiadamia publiczność, źe niebawem rozpo­
czyna druk nowej powieści Zoli p. t . : „L our­
des", której sama zapowiedź narobiła w  całej 
Francyi w iele wrzawy.

W  ostatnie zapusty odbyć się ma tu ślub 
panny Blanki Maret córki deputowanego i re­
daktora dziennika Raclical z Polakiem p. L u ­
dwikiem  Jabłońskim.

Rada miasta Lwowa.
LWÓW 17 lutego.

Prezydent p. M o c h n a c k i  zagaiwszy w czo­
rajsze posiedzenie R ady zawiadomił zebranych, 
iż Cesarz kazał reprezentacyi miejskiej wyra­
zić swe podziękowanie za życzenia złożone Mu 
z powodu zaślubin arcyksiężniczki Małgorzaty 
Zofii z księciem Albertem  W irtemberskim, a 
następnie oświadczył, że był u niego dr. Asnyk, 
delegat krakowskiego komitetu, zajmującego 
się sprowadzeniem zw łok ś. p. Lenartowicza 
do kraju, aby porozum ieć się z nim w tej 
sprawie, oraz aby wziąć w ierzytelne kopie 
tych  listów poety, w których oświadcza, iż pra­
gnie spocząć na cmentarzu Łyczakowskim . 
K opie tych listów dr. A snyk przedłoży komi­
tetow i krakowskiemu. Nadto uwiadomił p. pre­
zydent Radę, iż w  sprawie sprowadzenia zwłok 
Lenartowicza do kraju napisał listy do kom i­
tetu pogrzebowego we Florencyi, oraz do kre­
w nych  poety pp. Stanisława Strzeleckiego i 
W ładysław a M ickiewicza i źe spodziewa się 
od nich przychylnej dla Lw ow a odp. wiedzi.

W  dalszym ciągu Rada przystąpiwszy do

Eorządku dziennego załatwiła kilka rekursów 
udow niczo-policyjnyoh, przyjęła wniosek o u- 

tworzeniu dwóch klas kursu nauki dopełniają­
cej w szkole im. Konarskiego, zatwierdziła 
uchwały magistratu w sprawie najęcia lokal- 
ności przy ul. Objazd na pomieszczenie biur 
komisaryatu dzielnicy I I I  i postanowiła odbu­
dować budynki gospodarcze na folwarku w 
Lew andówce, będącym własnością miasta.

Dr. S t r o y n o w s k i  przedłożył petycyę 
właścicieli realności przy ulicy Piekarskiej, 
którzy uskarżają się, źe dom y ich, z powodu 
ustawicznego przeciągania przez tę ulicę kon­
duktów pogrzebow ych, tracą na wartości i u- 
praszają, by magistrat ze względów  sani­
tarnych przynajmniej tym  pogrzebom, — 
które zdążają na cmenterz z u licy Z ielonej i 
sąsiednich oraz z ulicy Kurkowej i sąsiednich, 
nie pozwalał przechodzić przez głów ne ulice 
miasta i przeciągać przez całą ulicę Piekarską, 
lecz polecił im wprost najkrótszą drogą dążyć 
na cmentarz. Petycya ta będzie regulaminowo 
traktowaną.

Na posiedzeniu poufnem przyjęto do 
związku gm iny Konrada Schneikarta, zegar­
mistrza, W ładysław a Biadaczewskiego, likw i­
datora Banku krajowego i Michała Czmiela, 
blacharza.

M A Ł Y  FELJETON.
Z wystawy situk pięknych.

Porównując lwowską wystawę sztuki z 
chwili, kiedy ostatnie sprawozdanie o niej w 
Przeglądzie się pojaw iło ze stanem je j obecnym  
nie można nie zauważyć w ybitnych  zmian na 
lepsze, ciągłego postępu. W tenczas już nowe 
życie wrzało na dobre w szczupłych pokojach 
przy placu św. Ducha, dziś jednakże rozwinęło 
się już ono w całej pełni i b iak  jeszcze tylko 
odpowiedniego lokalu, aby nasza wystawa była 
w  całem tego słowa znaczeniu poważnem ogni­
skiem sztuki. W zrasta nieustannie zaintereso­
wanie się publiczności, dzieła znajdują pokup, 
a w ślad zatem ożyw ia się działalność rzeszy 
artystycznej, a wszystko dzięki temu, że w y ­
stawa poczęła odzwierciedlać chwilę bieżącą, 
że coraz to nowe dzieła przesuwały ię przed 
oczym a widzów. W praw dzie jeszcze znajdu­
jem y tu rzeczy odwieczne, bez których lwowska 
wystawa nie m iałaby mina prawdziwej lw ow ­
skiej wystawy, są naprzykład „ nieśmiertelne “ 
pastele Reyznera, są jakieś spacerujące gęsi, 
które ani rusz poza bramę w ystaw y w yjść nie 
mogą, w każdym jednakże razie tych „duchów 
pokutujących11 mamy coraz inuiej.

Co przedewszystkiem charakteryzuje obecną 
wystawę sztuk, to bardzo liczny napływ  por­
tretów. Nie tak dawno jeszcze, kiedy we 
Lw ow ie na wystawie portret był niemal rzad­
kością, a już dobry portret w tedy chyba się 
oglądało, k iedy nadeszła jakaś nowa praca z 
tego zakresu Matejki lub Pochwalskiego. Dziś 
stosunki się zmieniły, a jestto objaw bardzo 
korzystny; bo portret, to pierwszy g łów n y w y­
łom  jaki sztuka w ybija  w obojętności ogółu. 
Trzy przedewszystkiem nazwiska spostrzegamy 
pod przeważną ilością portretów pojawiających 
się teraz na wystawie. Są to artyści : Styka,
Krzesz i Koehler, za nimi idzie Augustynowicz 
ze sw ym i portretami akr\ arelowymi. Portre­
tów  Krzeszą mamy obecnie aż dziewięć a 
w szystkie niemal cechują też same zalety i 
wady. Obok w ielkiego poczucia rysunku i by­
strości w  dopatrywaniu charakterystycznych 
rysów , zauważyć w nich można dziwaczny 
nieraz koloryt, lub wprost niezrozumiałe lekce­
ważenie w wykonaniu. Czasem zdaje ,-ię, jak 
gd yb y  p. Krzesz zabrał się do roboty z całym 
zapałem, wnet jednak znudził się nią i portret 
zaczęty dobrze, domalował byle jak. Najgorzej 
pod tym  względem  wypadł portret hrabianki B. 
Już samo przecięcie figury7 w pasie, przy 
opuszczonych rękach, jest jak najfatalniejsze, 
twarz zaledwo podobna, a jednostajnie mali­
nowe, banalne tło wcale nie przyczynia się do 
uwydatnienia postaci. Potret pani Jabłonow ­
skiej chyba tylko dobrze wykonanem i niektó- 
remi akcessoryami zalecać się może, zresztą 
niczem  ; toż samo można powiedzieć o portre­
cie ks. Pawła Sapiehy. Lepsze za to są nie­
porównanie portrety ks. Skrochowskiego, dr. 
Ebersa i p. Cichockiego. Najstaranniej w yko­
nanym i najplastyczniejszym  jest portret 
Edm unda Chojeckiego. Bardzo dobrym  i bardzo

podobnym jest także portret p. Kazimierza 
Zielińskiego. Zarzucić by  mu tylko można, 
źe artysta za nadto szafował tu kolorem popie­
latymi na wyrażenie świateł na zaroście, wsku­
tek czego wąsy i broda wyglądają jak  upudrowane.

P. S t y k a  jako portrecista, począł sobie 
wyrabiać w ostatnich czasach bardzo dobre 
imię. Portrety jeg o  odznaczają się łudząoem 
nieraz podobieństwem  i naturalnością pozy, 
brak im tylko subtelności w kolorycie, ale 
z czasem zapewne i to przyjdzie. Obecnie mo­
żna oglądać na w ystaw ie tylko dwa portrety 
wykonane przez tego artystę: portret dr. Byka 
i jego  żony. Ogólne pochw ały powyżej w ypo­
wiedziane, stosują się także i do tych dwóch prac.

P. Ludom ir K o e h l e r  należy do arty­
stów, którym  niełatwo idzie wybijanie się na 
wierzch, a przecież n. p. w ystawiony obecnie 
jego portret p. Ulenieckiego w ykonany nadzw y­
czaj sumiennie, wskazuje, źe w dziale tym  po­
winien artysta mieć powodzenie.

D w a akwarelowe portrety p. A u g u s t y ­
n o w i c z a  (jeden męski, drugi kobiecy), tak 
podobieństwem jak wykonaniem zalecają się 
uwadze widza.

Ogółem portrety, znajdujące się na naszej 
wystawie, robią korzystne wrażenie. W ykazują 
bowiem wysoko posuniętą technikę malarską 
i przeważnie łudzące, fotograficzne niemal po­
dobieństwo. A le też zanadto może wyglądają 
na olbrzymie, kolorowane fotografie. Zarzut naj­
ważniejszy, jaki ichautorom  zrobić można, jest 
ten, że portretując ciało, nie starali się sportre- 
tować i duszy B o  też wśród m alarzy polskich 
jeden jest tylko, który z a w s z e  stara się, aby 
portret by ł nietylko nic nie mówiącem pow tó­
rzeniem rysów pozującego, ale aby poza i w y­
raz twarzy streszczały niejako charakter jego, 
a tym  artystą jest mistrz Matejko. Czasem za­
rzucają mu, źe się w tym kierunku za daleko 
zapędza, źe nadaje na portretach pozór "niemal 
bohaterski osobom, które w swym charakterze 
nic bohaterskiego nie mają, ale czyż tak bar­
dzo można brać za złe artyście, jeśli się dopa­
trzy czasem nawet tam duszy, gdzie jej nie ma?

Przy portretach wspomnieć ‘  się musi o 
dw óch utworach, które, jako drogie pamiątki, 
są obecnie główną siłą przyciągającą naszej 
w ystaw}7. Jestto akwarela Różańskiego, przed­
stawiająca podobiznę Teofila Lenartowicza, zdję­
tą w parę godzin po śmierci i biust m azowie­
ckiego Lirnika, wykonany przez p. Tadeusza 
Barąoza. Dziś, kiedy jeszcze w szyscy czujem y 
boleśnie poniesioną stratę, kiedy przed oboma 
dziełami Sztuki stajemy wzruszeni głęboko, nie 
czas jest może zastanawiać się nad niemi kry­
tycznie i podnosić ich wartość techniczną...

Porzuciw szy portrety, rozpoczynam y dal­
szy przegląd od ostatniej, małej salki i stajemy 
znów przed utworami p. K r z e s z ą ;  wystawił 
on trzy sceny ludowe, krajobraz „O  zmroku" 
i „L ilię". W ięc najpierw wachlarz, przedsta­
wiający wesele chłopskie, rysunek tu dobr}7, 
nawet, bardzo dobry, ale cóż za pozy ! AVyglą- 
da to tak, jak gdyb}7 najznakomitsi baletnicy 
pr.zowali p. K rzeszow i jako chłopi. Twarze je ­
dnostajnie pucołowate i jednostajnie różowo bia- 
D) w y g n a ją  .jakby zaprżyczoue od lalek por­
celanow ych. W szystko niemal to samo da się 
pow iedzieć o obrazku zaraz poniżej zawieszo­
nym p. t. „Za loty". Też same zalety rysunko­
we, taż sama przesadna eleganeya w ruchach, 
a w  dodatku jeszcze koloryt zupełnie nieumo- 
tywowauy, Ciekawiśmy, w jakiem to oświetle­
niu ziemia będzie m alinowa, a koń zielony? 
Przykre wrażenie robi „L ilia ". Po co artysta 
obdarzony niezaprzerzonym talentem jak p. 
K rzesy, ucieka się do takich zużytych sztuczek? 
Co znaczy to malowanie mglistenii i n iezdecy­
dowanemu barwami bez żadnych świateł i cie­
n iów ? Jeśli chodziło artyście o nadanie twarzy 
wyrazu słodyczy i łagodności „L ilii" , można to 
było zrob;ć za pomocą stosowneg > układu na­
turalnych zmarszczek koło oka, położenia brwi, 
pochylenia kątów ust, bez uciekania się do ta­
kich sztuczek.

Zazw yczaj mistrzom tylko dawnym przy­
sługuje zaszczyt, źe dzieła ich krótko zwie się 
tylko ich imieniem, m ówi się więc trzy Van 
D ycki, dwa Rafaele, a dla żyjących  malarzy 
dowodem to niesłychanego uznania, jeśli do­
stąpią tego zaszczytu. U nas dotychczas tylko 
o dziełach Matejki zazwyczaj mówiono w ten 
sposób, a dopiero w ostatuich czasach także 
Fałat.a akwarele poczęły korzystać z tego przy­
wileju Mamy więc i teraz cztery „F ałaty", 
dwa studya głów7, „Obrazek m yśliw ski" i „Nad 
jeziorem ".

W  „Obrazku m yśliwskim " w idzim y w le- 
sio koło jakiegoś szałasu gromadkę m yśliwych, 
skupioną przy ognisku, z którego dym szerokim 
słupem wznosi się do góry. Na uboczu w y- 
przężone konie skubią siano z wozu. AV tym 
małym obrazku jest taka naturalność, takie 

oezueie barw, że zdumienie ogarnia jak p. 
Fałat z tak niewdzięcznego materyału, jakim  
jest akwarela, potrafi w ydobyć najsubtelniejsze 
efekta kolorystyczne! Drugi krajobraz „Nad 
jeziorem " jest rodzoniuteńkim bratem innej 
akwareli Fałata, którąśmy może przed rokiem 
oglądali. Toż samo jezioro, jeleń nad mem, da­
lej łan, a w górze szarzejące niebo, jaśniejsze 
u skraju, w miejscu, gdzie przed chwilą słońce 
zapadło. Tylko w dawniejszym  obrazku więcej 
było tego słońca.

Idziem y dalej, mijamy odznaczający się 
wielkiem poczuciem  natury „krajobraz" Gra­
bińskiego i stajemy pod utworem m łodego ta­
lentu, pastelą p. St. Janowskiego p. t. „E m an­
cypantka", przedstawiającą ukoronkowaną i
ustrojoną elegantkę, palącą papierosa; rzecz 
cała robi dobre wrażenie. Zwłaszcza martwa 
natura: koronki, ametysty w bransoletce, ogień 
u papierosa, są w ybornie oddane, sama twarz
mniej nas może zadowala, bo mniej jest
plastyczna, alo przy pastelach nie tak to łatwa 
rzecz.

Co się stało z p. Kaczorem  - Batowskim  ? 
Po powroaie z Paryża ja k  gd yby  piorun w nie­
go uderzył stał się zupełnie niepodobnym  do 
siebie. Naprzykład „K olędą", znajdującą się na 
wystawie, wcale, nie będzie m ógł się artysta 
poszczycić. Matka Boska, śpiąca, bez śladu
świętości na twarzy, jeszcze gorszy św. Józef, 
a juz najgorzej wypadło Dzieciątko Jezus, 
ciałko obrzękłe, cienkie nóżki, szyja spuchnię­
ta  ̂ dodajmy jeszcze aniołów o twarzach pła­
skich, bez wyrazu, a będziem y się musieli zno­
wu zapytać co się stało autorowi „Kniazia 
Jurija" i „U cieczki Heleny"? Może pod w pły­
wem obcych  prądów kruszy się wszystko dawne 
w  tym  talencie, a z tego chaosu w yjdzie jakaś 
nowa torm acya ?

O dw róciw szy się, zaraz naprzeciwko, spo­
strzegamy małą „Scenę obyczajową z X V II  
w ieku", obrazek to nie bez zarzutu, ale przy­
najmniej poznajem y w nim dawnego Batow- 
skiego.

P. S t y k i  „Madonna" przeznaczona do 
jednego z kościołów na prowincyi ma wszelkie 
zalety wytrawnego pędzla, widocznem  jest 
jednak, że artysta nie malował je j pod w pły­
wem natchnienia. Boskości nie ma w tej postaci 
zupełnie, a do podniesienia nastroju nie przy­
czynia się wcale to, źe twarz wyraża jakąś 
niechęć i wymówkę. „M adonna" ta robi takie 
wrażenie, jakby odezwać się miała za chwilę 
z w yrzutem : „Na B oga ! ludzie i cóźeście w y 
właściwie z rob ili!“

Przed kilku dniami przemknęła przez na­
szą wystawę rzecz w yborna,, która zaraz po- 
dobnoś zakupioną została. B y ł to p. Kruszew­
skiego „Poranek m glisty". Artysta ten już 
„Orką podczas deszczu" dowiódł, źe ma nieza­
przeczony talent. W  najnowszym zaś obrazie 
dał nam rzecz bardzo dobrą, świetną zapowia­
dającą przyszłość. Ulica wiejska, zapełniona 
mgłą poranną, w uiej szarzejących kilka po­
staci ; doskonałe poczucie światłocienia, lekkie 
zatracanie si^^barw we mgle, niedochodzące 
jednak do monotonii, dużo powietrza i prze­
strzeni , a wszystko razem daje jak najpo- 
chlebniejsze wyobrażenie o spostrzegawczości i 
sumienności artysty.

Słów jeszcze kilka o „S ierocie" p. Radzie­
jowskiego. Na tle w ybornie malowanego lasu 
mamy dwie postacie : młodą, smukłą panienkę, 
która pochyla się ku stojącemu przed nią w 
obszarpanej sukience maleństwu. W yraz twarzy 
obu postaci, zwłaszcza przedwczesny smutek, 
mięsząjący się z pewnem zdziwieniem  na twa­
rzy dziecka, '^ d o s k o n a łe  oddane. Zarzueióby 
można tylko, że postać dziecka jest zbyt ukośnie 
postawioną, "że tak nikt w rzeczywistości stać 
nie może, boby w tył upadł.

Na zakończenie przyjrzyjm y się dziełu 
obcego Artysty, Berga, przedstawiającemu „Port 
w  Lofolen". K ilka statków chwieje się ua wo­
dzie doskonale malowanej, gdzie niegdzie p ły ­
wają białe płaty piany morskiej, w dali za 
mgłą czuć szarą skalistą ścianę. Nic łatwiej­
szego jak za pomocą jaskrawego oświetlenia, 
silnych kontrastów w yw ołać efekt, ale z takiej 
ogólnej szarzyny w ydobyć wrażenie prawdy, 
to dowodzi o wiele większego artyzmu.

Poprzestaliśmy na wyliczeniu dzieł no­
wych z dziedziny malarstwa, z rzeźb nie wiele 
znajduje się na wystawie : Znany już dobrze
publiczności „"Wajdelota" Lewandowskiego, śli­
czna „W enus" Barącza, „Jutrzenka" W isłockiej 
i bardzo dobra w ruchu, chociaż na pierwszy 
rzut oka nieco niezrozumiała grupa Bełtow - 
skiego „AYalka kogutów ".

KRONIKA.
LWcy 17 lutego

Lwowski komitet jubileuszowy, 
pragnąc uwiecznić trwałym pomnikiem 
50 -Są rocznicę biskupiego jubileuszu 
Ojca Św. uprasza mieszkańców sto­
łecznego miasta, aby zamiast zamie­
rzonej illuminaeyi w dniu 18 przyczy­
nić się zechcieli odpowiedniemi da­
tkami do utworzenia jubileuszowego 
funduszu, o którego przeznaczeniu za­
decyduje komitet niebawem.

' Dowiadujemy się, że jutrzejszy obchód julf- 
leuszowy mający się odbyć w sali miejskiego ka­
syna, zagajony zostanie przemówieniem JE. księcia 
Eustachego Sanguszki, marszałka krajowego. Na­
stępnie odśpiewaną zostanie przez zjednoczone siły 
członków Lutni, Echa, Tow. muz} czuego i przez 
amatorów, kantata „Ecee Sacerdos" na przeszło 
sto ■ głosów pod dyrekryą profesora Wszelaezyń- 
skiego. Odczyt o Leonie X III i jego stanowisku 
w obec wielkich prądów duchowych naszego wieku, 
mieć Lędzie jak wiadomo profesor dr. Dembiński. 
Następnie akademik p. Przygodzki przemówi w 
imieniu młodzieży, a chor odśpiewa oratorynm 
Beethorena. Po odczytaniu telegramu gratulacyńiego 
do Ojca św. zakończy zebranie przemową JE. ks. 
Arcybiskup Morawski. JE. Pan Namiestnik z hra­
biną Mar} ą Badeniową, księstwo Windischgratz, 
wszyscy biskupi mieszkający we Lwowie, naczelnicy 
władz rządowych i autonomicznych, przyrzekli obe­
cność swoją na obchodzie.

Komitet jubileuszowy zawiadamia, że z po­
wodu niedostatecznej ilości krzeseł zmuszony jest 
zarezerwować je dla pań uwzględniając między pa­
nami oprócz najwyższych dostojników7, tylko takich, 
którzy dla podeszłego wieku lub niemocy nie są 
w stanie inaczej wziąć udziału w uroczystości. 
Wszyscy zresztą panowie mogą otrzymywać jedynie, 
bilety wstępu.

Przypomina również, że bilety wydają się w 
piątek w lokalu kasyna miejskiego cd 11 do I, 
oprócz tego komitet lędzie urzędował w tym 
lokalu w sobotę od 12 d° 2 po południu.

Obchód jubileuszu Ojca św. we Lwowie Ko-
rnisya wybrana z łona Rady w < elu obmyśleniu, 
w jaki sposób m ia sto  Lwów ma uczcić j ięc'dziesię­
cioletni jubileusz biskupi Ojca sw ., uchwalifa na 
wniosek księdza kanonika Mazuraka, oprócz utworze­
nia wie zystej fundaeyi pamiątkowej dla pod tą adłyck 
rzemieślników katolików, o czem donieśliśmy wczoraj, 
wysłać dnia 19 lutego telegram z gratulacją do Ojca 
św., a równocześnie prosić ks. kardynała Ledóchow- 
skieg7 , aby był tłumaczem uczuć i życz- ń Repre­
zentacyi miasta dla Jego Świątobliwości i uwiadomił 
Go o utworzeniu owej fundaeyi.

Nadto weźmie Rada tu corpore udział w uro- 
czystcra nabożeństwie na iutencyę Ojca św. odpra­
wić fię mającem dnia 19 lutego w kościele arcłii- 
kfttedrkłnym obrządku łao. o godzinie 10-tej przed 
południem.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował kandydata adwokatury Seweryna Karola 
Smoleckiego, auskultantem sądowym.

Minister handlu zamianował koncepistów dy- 
rekoyi po zt i telegrafów we Lwowie Jana Radcow­
skiego i Apolinarego Ostaszewskiego komisarzami 
pocztowymi.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Brodach , z grupy większych po­
siadłoś i , rozpisało Namiestnictwo na dzień 28go 
marca r.b.

Odznaczenie. Znakomity nasz artysta mularz 
Julian Fałat zostai mianowany członkiem berlińskiej 
Akademii sztuk pięknych.

Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894.
Minister skarbu przyrzekł wstawić do budżetu na 
r<k 1894 kwotę 50.000 złr. jako subwencję dla 
powszechnej wystawy krajowej we Lwowie odbyć się 
mającej w roku 1894.

Przypominamy, żo w niedzielę dnia 19 b. m.
0 godzinie ósmej wieczorem odbędzie się w7 wiel­
kiej sali „Domu Naroduego" uroczystość jubileuszu 
papieskiego urządzona przez komitet ruski.

Sprawy sanitarne, z  powodu nastania odwilży
1 zbliżania się pory wiosennej, powołał p. prezydent 
miasta okręgowe komisje sanitarne do podjęcia na 
nowo czynności celem zabezpieczenia się prze l gio- 
żącein niebezpieczeństwem wybuchu cholery.

Piękna uroczystość. We wtorek 14go lutego

odbyła się w giinnazyum IV we Lwowie wzniosła 
i godna naśladowania uroczystość. Z powodu imienin 
p. dyrektora Walentego Koziołn, zebrała się mło­
dzież w kościele św. Maryi Magdaleny, gdzie od­
była się msza św. na iutencyę solenizanta, a chór 
gimnazjalny pod kierunkiem p. Urbanka, nauczy­
ciela śpiewu, w7ykonał piękne pieśni.

Po mszy św. udali się uczniowie całego za­
kładu do pięknie kwiatami przystrojonej auli giuina- 
zyalnej, gdzie wraz z gronem iiauozycielskietn powi­
tali wchodzącego solenizanta.

Po odśpiewaniu kantaty p. (Lubskiego, do któ­
rej słowa napisał uczeń B. z klasy szóstej pod ba­
tutą jednego z profe)crów tego zakładu p. Kozłow­
skiego, przemówił uczeń VIII klasy Pazdro w imie­
niu sw7yck kolegów.

Dziękował czcigodnemu p. dyrektorowi za 
prawdziwie ojcowską i serdeczną opiekę i pracę 
około wyc howania i wykształcenia młodzieży, i za­
kończył trzechkrotnym okrzykiem na cześć ukocha­
nego dyrektora, co też spełuił chór, odśpiewawszy 
toast.

Następnie odpowiedział uczniom p. dyrektor, 
przedstawiając w7 gorących i natchnionych słowach, 
że obowiązkiem młodzieży jest kochać Boga, Ojczy­
znę i przełożonych, i dt dał, że jeśli młodzież będzie 
gorliwie pracowała i słuchała rad obecnyc h i przy­
szłych przełożonych, to zapewni sobie dobrą przy­
szłość i będzie chlubą zakładu, w którym się kształ­
ciła: —  Na zakończenie odśpiewał chór z ogniem i 
zapałem „Ułana" Fuko, poczem młodzież pożegnała 
swego drogiego i ukochanego dyrektora. Silna też 
rad.ść malowała się na jej twarzach, widać bowiem 
było, że czuła się zadówolnioną, iż miała sposobni-ść 
złożyć życzenia i okazać wdzięczność swemu uko­
chanemu dyrektorowi za wszelkie trudy położone 
koło jej wychowania i wykształcenia.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego.
Zebianie męskie Towarzystwa prawniczego odbędzie 
się dnia 2S lutego (we wto eki o godzinie 8 wie­
czór w salach Kasyna miejskiego, na które szanow­
nych panów członków Towarzystwa zapraszają : pre­
zes T ow f.rz. dr. Aleksander Muiszek Tchorznieki i 
pi zew. komitatu radzca M isiński.

Za złożeniem 1 złr. 50 <uć zapisywać się mo­
żna najdalej do 24 lutego u pp. : radzyj sądu Mi-
sińskiego lub sekretarza prokuratury i skarbu doktora 
Ilalld.

Osobnych zaprósz* ń nie będzie.
Zatrzymanie emigrantów. Onegdaj wieczorem

zatrzymano ua krakowskim dworcu trzech emigran­
tów z powiatu krośnieńskiego , dążących do Ame­
ryki i aresztowano Ozy as z* K.upfenberga, taude- 
(isrza z Korczyna, który tych ludzi nakłonił do emi-
gracyi , wiózł ich do Wiednia i wyłudził od nich
przosdo 5U złr.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Stanisława 
Kozłowskiego, zasłużonego bibliotekarza Towarzystwa 
Bratniej 7 omocy słuchaczy politechniki, przeznaczył 
Wydział 8 złr. dla Towarzystw-1. „Szkoły ludowej".

W klubie pocztowym odbyła się wczoraj wie­
czornica ze współudziałem muzyki wojskowej. Sala 
„Frohsimi" zapełniona była publicznością przeważnie 
ze sfer pocztowych. W  wieczornicy produkował się 
doskonały chór pocztowy, który za prześliczny polo­
nez Kurpińskiego wywoływany był dwa razy.

Pan Aleksander Orłowski, urzędnik pocztowy 
i wyborny kompozytor1, autor znanego już powszech­
nie „prawdziwego poloneza", jest integralną częścią 
każdego wieczorku pocztowego, to też i tym razem 
nie obeszło się bez niego. Oprócz tego, że dyrygował 
clióiem, ubawił publiczność swoją kompozyoyą humo­
rystyczną „System filozoficzny padyszacha", wyko­
naną przez kwartet solowy.

Pierwszy raz pojawiła się wczoraj na estradzie 
panna L. Dawidowska i mimo leciuehnego drżenia 
w głosie bardzo ładnie i zgrabnie oddekhunowała 
iUwcipcry—wimnzyk „Acli, paine 1 Monolog p. -t on 
tany „Z  wędrówek po Lwowie" z kupletami i z to­
warzyszeniem orkiestry, a wreszcie produkcje ma­
giczne zakończyły wieczorek.

Uroczyste żałobne nabożeństwo za spokój du­
szy ś. p. Jana Kilińskiego szewca, pułkownika 20 
piliku piechoty i człon! a R ądu narodowego odbyła 
się staraniem cechu szewskiego i młodzieży ręko­
dzielniczej dnia 1 ?> lutego w kościele 00 . Bernardy­
nów o godz. 11 przed j ołudniem. Uproszony chór 
kółka śpiewackiego „E ho" wykonał jak zawsze z 
wszelką precyzją mszę Wygrzywolskiego. Po skoń- 
czonem nabożeństwie licznie zgromadzona publicz­
ność odśpiewała „Boże coś Polskę" i „Z  dymem 
pożarów.

Towarzystwo wzuj. pomocy oficjalistów pry­
watnych. Jakiem uznaniem i zaufaniem cieszy się 
ta instytucja świadczy fakt następujący : Oto lir.
Roman Potocki odniósł się do wydziału togo Towa­
rzystwa z zapytaniem : pod jakimi warunkami mo­
głoby nastąpić wcielenie funduszu emerytalnego w 
dobrach hr. Potockiego się znajdującego do fundu­
szów Towarzystwa tak, aby to Towarzystwo podjęto 
się odtąd wypłacania emerytur ofieyaliatom lir. Po­
tockiego. Fundusz ten w dobrach wymienionych 
wynosi z górą 125.000 złr., a ponieważ wielu już 
wysłużonych oficjalistów z niego korzysta, przeto 
wedle toczących się rokowań wypadnie hr. Potoc­
kiemu znafizną kwotę dopłacić do owych 125.000 
złr. Suma ta, jaka wpłynie z dóbr hr. Potockiego, 
d ulana do półmilionowego kapitału, jaki już posiada 
Towarzystwo, stworzy cyfrę imponującą. Hr. Roman 
Potocki bardzo szczęśliwą oDrał chwilę do połącze­
nia funduszu emerytalnego swych dóbr z funduszem 
Towarzystwa, albowiem właśnie wkrótce święcić 
będzie Towarzystwo oficjalistów jubileusz swojej 
‘25-letniej dobroczynnej działalności.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa „Oszczędności kobiet" odbędzie się 
w sali „Sokoła" dnia 19 lutego w niedzielę o go­
dzinie 11 rano. Z powodu ważności spraw, wydział 
uprasza o najliczniejszy współudział.

Izraelicka kuchnia ludowa dla biednych bez 
różnicy wyznania, ■ funkcjonowała w roku zeszłym, 
jak zaświadcza nadesłane nam sprawozdanie, z wiel­
kim pożytkiem dla ubogiej ludności, chociaż wskutek 
ogólnej nędzy i drożyzny zarząd musiał naruszyć, 
fundusz rezerwowy i uszczuplił go o 2000 złr. , '  co 
stanowi bardzo bolesny uszczerbek. W  ogóle kon­
statuje sprawozdanie, że materyalne stosunki insty­
tucji pogarszają się ustawicznie. W  roku zeszłym 
wydano 41.308 obiadów, bą'z za cenę bardzo do­
stępną, bądź też zupełnie bezpłatnie.

Kasacyjna rozprawa w procesie Hendigerego 
odbęlze się dnia 25 bm. w najwyższym trybunale 
w Wiedniu.

OjCObÓjstwO. AV Jarosławiu U 0 Cyran p - 
sprzeczał się z ojcem swym Mutwijem i podczas 
kłótni pchnął go w pierś nożem t ik silnie , że ua 
miejscu położył go trupem. Połic.ya aresztowała wy­
rodnego syna i oddała go w ręce sprawiedliwości.

Tajemnica miss Abbot. Od jednego z czytel­
ników naszych, p. Laskowskiego z Dynowa otrzy­
maliśmy następujące jiismo : Czytałem w Przeglądzie 
artykuł o przedstawieniach miss Abbot i chcę zwró­
cić uwagę na pewną okoliczność, która mojem zda­
niem rozwiązuje zagadkę tajemniczej miss. Wiadomo, 
że w Amazonce żyją tak zwane węgorze elektryczne, 
czarne, długości mniej więcej czterech do pięciu 
metrów, będące jak gdyby olbrzymią bateryą elek­
tryczną, za której dotknięciem doznaje się wstrzą­
śnięcia nie (łającego się opisać. Podobno siła tych

węgorzy akumulnje się przeważnie w jednej z kości 
znajdujących się w głowie. Otóż indyanie brazylijscy 
z nad brzegów Amazonki rozcinają sobie jedno 
z ramion i wprawiają w nie ową kość, wskutek 
czego nabierają takiej samej mocy elektrycznej, tak 
że naprzykład mały chłopiec, lekkiem pchnięciem 

jest w stauie obalić na ziemię najsilniejszego męż­
czyznę, odtrącając go jednocześnie o kilka kroków 
od siebie. .Zarówno węgorze elektryczne jak indyan 
obdarzonych wyżej wymienionemi własnościami wi­
działem przed laty podczas mej bytności w Bra­
zylii. Indyanie zresztą nie robią z tego sekretu ja­
kim sposobem przyszli do posiadania tej władzy, 
na pozór nadprzyrodzonej. Sądzę, że i miss Abbot 
zawdzięcza swoją cudowną siłę również tej samej 
przyczynie.

Z Dobromila nam donoszą. Magistrat naszego 
miasta stara się o przyłączenie do Dobromila są- 
siodnej gminy Huczka. Za projektem tym oświadcza 
się przychylnie starostwo i rada powiatowa. Połą­
czenie obu gmin w jedną całość, przyniosłoby 
mieszkańcom ich wielkie korzyści, a najważniejszą 
byłaby ta, że żywioł chrześcijański miałby odtąd 
zapewnioną stałą większość w radzie miejskiej, ro 
ze względu na długoletnią gospodarkę żydów w Do- 
bromilu byłoby bardzo pożyteczne.

Założony u nas został sklep chrześcijański, 
który prosperuje pomyślnie, gdyż zaraz w pierw­
szym miesiącu obrót wynosił 1000 złr. a żydzi 
musieli ceny towarów kolonialnyeh zniżyć o połowę.

Okropny bal- Podczas ostatnich dni karna­
wału wydarzył się w miejscowości Bereg w w i­
gierskim komitecie Arad straszny wypadek. AV chwili 
gdy tańczono na sali, eksplodowała w piwnicy 
nafta w beczce i w kilka minut ogień wdarł się na 
salę, zapalił portyery i meble, równocześnie zaś za­
panował taki straszny dym, że jeden drugiego nie 
widział, a goście nie mogąc znaleźć drzwi i wyjść 
niemi, zaczęli się dusić. Tymczasem cały dom sta­
nął w płomieniach i spłonął do szczętu.

Siedemnaście osób, a mianowicie 14 panów, 
dwoje młodych dziewcząt i..jedna pani znalazły 
śmierć w płomieniach. Także gospodarz domu spa 
lił się żywcem. Oprócz zwęglonych trupów, któ­
rych niepodobieństwem było rozeznać, wyciągnięto 
z pod gruzów 24 osób, z których dwanaście zostało 
ciężko poparzonych, a dwanaście -lżej nieco. Rozpacz 
jaka panuje w całem miasteczku, którego najwy­
bitniejsze rodziny zostały dotknięte tą katastrofą, 
urąga wszelkim opisom.

Eksplozja stąd powstała, że dzieci ze swy- 
wuli zakradły się do piwni y i zbliżyły się z pło­
nącą świecą do beczki z naftą. Oczywiście, że one 
były najpierwszeuii ofiarami okropnych następstw. 

Z Czerni0wiec piszą nam :
W  niedzielę odbył się pogrzeb śp. Morgeu 

bessera i był wielkim hołdem dla zasług naio 
dowych zmarłego. U trumny jego trzymali straż 
„Sokoli" czerniowieccy w mundurach, a niezliczeni 
tłumy oczekiwmły przed domem- na wyruszenie po­
grzebu. Kondukt rozpoczął oddział „Sokołów ‘ z wiem 
ceni, w ubraniach zwykłych, z agrafami; dalej de- 
putacye z wieńcami od Gazety polskiej, „Koła polskie­
go na Bukowinie", „Koła pań", „Ogniska", wreszcie 
deput.ac.ya „Ozytrlni polskiej" ze sztandarem. Dalej 
postępowali reprezentanci władz i prasy. Nad gro­
bem przemówił p. Władysław7 Sołt.yński.

W  sprawie wystawy lwowskiej odbyło się w 
Ozerniowcach ubiegłej soboty w Czytelni polskiej 
zgromadzenie zaproszonych osób z miasta i prowicyi. 
Zebranie zagaił p. Kołakowski, a po wyczerpującej 
dyskusji wybrano lokalny komitet wystawowy 
z Ui osób.

Niezawisłość sądów francuskich. Intmnsi-
gennt donosi, że trybunał skazał pierwotnie starego 
Lessepsa tylko na 3000 fr. grzywny, ale po mowie 
Oavaignaea w parlamencie, wezwał. 'do siebie mi 
nister sprawićtlliwości~ Boirgeoiś przewodniczącej*® 
trybunału p. Periviera i oświadczył urn, że gabinet 
potrzebuje, aby w7szyscy oskarżeni otrzymali naj­
surowszy wymiar kary, niech więc trybunał do tego 
się zasto uje, w przeciwnym zaś*razie członkowie 
jego będą przeniesieni w zapadłe kąty, gdzieś do 
Kochinchiny, albo do Senegalu. Po tej rozmowie p. 
Bourgeois z p. Pemieiem, dwóch szczerych repu- 
bikanów, trybunał znów zebrał się na naradę i do­
dał staremu Lessepsowi pięć lat więzienia. No, ale 
za to niezawiśli republikańscy sędziowie pozostaną 
w Paryżu!

Ofiary. Dla biednego Kosteckiego, byłego ofi­
cjalisty, mieszkającego przy ulicy Akademickiej nu­
mer 8, otrzymaliśmy od p. O. J. ze Lwowa 2 złr., 
od i1. Heleny C. ze Stanisławowa 2 zlr. , od H. K. 
za Lwowa 5 złr., od Stanka i Lilusia Pisńczy- 
kowskicli 2 złr., od K. S. zo Lwowa 1 złr. i od p 
Głowackiego 2 złr. z następują ym dopiskiem : „Dla 
biedaka Kosteckiego- posyłam zapomogi 2 złr. z tą 
uwagą, że o tym bardzo nieszczęśliwym i oborowi-' 
tym ex-urzęduiku była mowa na Konferencyi św 
Wincentego a Paulo, ale że fundusz tego Towarzy­
stwa jest zupełnie wyczerpany, więc niewiele mu 
dać mogliśmy.- Niechże mi tedy wolno będzie przy 
tej s. osubnośt i podnieść głos żalu i boleści i zawe­
zwać te osoby, którym brak czasu nie pozwala być 
członkami czynnymi, do zasilania kasy Towarz. św. 
Wincentego a Paulo udziałami rocznemi członków7 
wspierających".

Na dokończenie budowy kościoła NPM. w Ko 
chawinie (poczta Żydaczńw) otrzymaliśmy od p. O. 
W. M. ze Lwowa 2 złr. i 1 na mszę św. z prośbą 
o pocieszenie.

Dla Sióstr Felicjanek na Żółkiewskiem od p. 
K. S. ze Lwowa 1 złr.

Zmarli. Julia Hozerowa, obywatelka miasta 
Nowego Sącza, kilkukrotna zasłużona prezesowa ko­
mitetu dam opiekującego się miejscowemi sierotam 
umarła przeżywszy G6 lat. —  Władysław7 Świtkow ‘ 
ski, inżynier Namiestnictwa, umarł w Przemyślaj 
w7 42 roku życia. — Antonina z Krełczewskich Or- 
dężyna, wdowa po śp. Józefie a matka p. Włady­
sława Ordęgi, ministra pełnomocnego i niegdyś po 
sła rzeczypospolitej francuskiej w Bukareszcie i Ma- 
rokko, umarła w Krakowie, przeżywszy 84 lat. — 
Ferdynand Szydłowski, notaryusz, umarł w Tarno­
polu w 74 roku życia. —  W  Mikołajowie unia1 
Jan Makowicz, majster kowalski i członek Rady 
miejskiej. — W  Tarnowie umarł dr. Edward E 
wecki, lekarz pułkowy.

St n fłOWi T..rmo;-i it.- 4 - 3 °  lieaumura 
o godzinie 7 zrana, a w południe -[- 5 stopni K. 
Bu-om-tr 779. Idzie w górę.

Dzień ładny.
Przyzwoita rekomendacya. Pewien szewc w 

niemieckiem miasteczku Lunden tak zaleca swe buty
„Podeszwy u niclt mocne jak płyty pancernika, 

gumy ciągną się jak posiedzenia parlamentarne, przy 
szwy wytrwałe jak czytelnicy gazet, a całe zdobią 
zdobią nogę jak niewinność twarzyczkę dziecka."

Teatr. Dziś w piątek (dnia 17go lutego) 
w teatrz hr. Skarbka o godzinie 7moj w ie. y.oram 1 
„Kawaler z fiołkami", komedya w czterech aktach 
Mosora. — Jutro w sobotę (18go b. m.) o godzinie 
siódmej wieczorem: Przedstawienie składane i'
„Rycerskość wieśniacza", („Cavaloria Rustioana“ \ 
opera w jednym akcie według dramatu G. Verg 
słowa Targioni-Tozetti i Menascfego ; muzyka Pio­
tra Mascagni ego. Występ panny Sapko Bellincioni ; 
panów Aleksandra Myszugi i Kudołta BernliardU. 1
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Sport.
Hr. Poniiiriciego koń „Oliyiero,11 który jak do- 

&ośrłfflny przyszedł w Nizzy trzecim do mety dru­
giego dnia '.wyścigów w „Grand Prix de Monaco,“ 
biegał też ostatniego dnia wyścigów tamże w biegu 
myśliwskim „Grand Prix de la Ville de Nice,11 ale 
nie zdobył miejsca.

*
* *Konie p. Feliksa Bcazigliino, przygotowujące

sitj do wyścigów, z powodu bardzo ostrej zimy prze­
niosły się do Totis w Węgrzech wraz ze swoim tre­
nerem p. Lienow.

Jednakowoż wielkie pytanie, ozy i tam będą 
mogły pracować, bo z Węgier dochodzą wiadomości
0 bardzo ostrej zimie.

„PitypaLty,11 „Sladerok“ i „Weisheit11 uczą się 
skakać, bo mają chodzić w biegach z przgszkodami.

** *
Wraz z wyścigowymi końmi posLł p. Scazi- 

gliino trzy' klacze stadne do Totis, a mianowicie: 
„Herre Kata,“ „Tosca“ i „Donna11. Z tego powodu 
pisze znowu Spoot wiedeński:

„Gdyby był ogier pierwsze, klasy w Galicyi, 
nie potrzebaby trzech tak znakomitych klaczy' tak 
daleko posyłać. W  czemby to chowowi koni w kraju 
mogło zaszkodzić, tego nie pojmiemy nigdy : jak da­
wniej tak i dziś zdaje nam się, że byłoby dobrym
1 wielkim uczynkiem, gdyby wiedeński Jockey-Ulub, 
jako pierwsze i największe stowarzyszenie dla popie­
rania eliowu koni w monarchii zechciał w porozu­
mieniu z rządem sprawić Galicyi ogiera pierwszej 
ldasy. Chociażby' za 2P.00Q zł. nie można kupić ko­
nia takiego jak „Gaga^f to jednak niożeby się zsgte 
pienigtjfcje udało dostać takiego „Primasa11 z pewno­
ścią lepszego niż „Mbrisco“ za 3000 zł. “

To pisze .Sport wiedeński, który od jakiegoś 
czasu zaczynia bardzo gorliwie bronić interesów cho­
wu kom w Galicyi.

** ■'/:
„Alster,“ klacz 4-letnia, którą jak niedawno 

donieśliśmy, kupił Józef lir. Baworowski, trenuje się 
w Kaposztus-Megyer koło Budapesztu, w zakładzie
trenerskim p. Hansi .Fj-ais, jednego z najznakomit­
szych w Austryi trenerów koni do biegów z prze­
szkodami, a przed laty sławnego jeźdźca wyści­
gowego.

** *
Bieg o „Wielką nagrodę handlową11 Grand 

3'iix du (Jounmeroe11) w Medy olanie, 50.0 0 trankow, 
mer,a 3200 metrów, odbędzie się dnia 2 maja.

Literatura i Sztuka-
* Opera- Widocznie „Cavalleria rusticana11 po­

siada wdele magnesu, jeśli zdołała wczoraj przepełnić- 
salę publicznością, rozentuzyazmowaną w wysokim 
stopniu, zanim jeszcze pierwsze tony tej nieopisanie 
pociągającej muzyki usłyszała. Na karb tego entu- 
zyazrnu też złożyć*należy owe barbarzyńskie obja­
wy zadowolnienia, do których inieyatywę dawała 
galerya i poniekąd je usprawiedliwić. Wykonanie 
było o wiele lepsze ze strony chórów, niźli ze stro­
ny orkiestry, której jednakże nowych osobliwszych 
zarzutów czynie nie można. Obopólne starania skła­
dały się na całość me rzadko zadawalniająoą.

Z pośród solistów na pierwszy plan wystąpili 
p. Myszuga i p, Belinzioni, i na miejscu tern wy­
trwali przez cały ciąg sztuki.

Porównując wczorajszą Santuzzę ze Santuzzą 
odtworzoną zeszłego sezonu przez pannę Busi, przy­
znamy', ze wczorajsza, wyjąwszy sceny w
której p Busi nie dorównała, pod każdym zresztą 
względem była doskonalszą. Obdarzona głosem c
v . c i - w KLacym o. opciiojm-ejoHyin yr obudeda
w publiczności wielkie zajęcie nawet dri ustępów 
partytury' zeszłego roku nie zwracających na siebie 
uwagi. Już w scenie z matką, przeszła wszelkie 
oczekiwania, przedstawiając pierwszą tę aryę nader 
pięknie. Złożyły się na to i inteligentnev‘frazowanie 
i umiejętne gospodarowanie tonem, którego nigdy, 
w miejscach tego wymagających, nie zabrakło i gra 
artystycznie (z wyjątkiem sztywnego kroczenia, he­
roin „wielkiej opery11 tak nieodpowiedniego dla 
wieśniaczki) obmyślana i prowadzona długi czas 
konsekwentnie. Toż samo dałoby się powiadzieć o 
aryi ostatniej (trzeciej).

Zdawało się, że wielki duet z Turiddem bę­
dzie koroną całej jej pracy i zy'ska jej niebywałe 
uznanie. Tak sądzić należało po śpiewie, przecho­
dzącym doskonałością to wszywko, czego my od 
śpiewaczki wymagać możemy i po grze, wkracza­
jącej w dziedzinę stylowosci. Tymczasem scena ta 
wyczerpała śpiewaczkę i co najgorsza pozbawiła ko­
niecznego dla artysty wewnętrznego spokoju, który 
zawsze, nawet w najgwałtowniejszej scenie, musi 
być panem siebie i z zimnem wyracLowaniem tylko 
„grać11, grać na nerwach publiczności. Artystka wi­
docznie o tem zapomniała, dała się unieść roli, 
zdała si<; na wolę namiętności wzburzonej. To miało 
ten skutek, że nie zawładnęła w tem pełnem wście­
kłości „parlato11 swym głosem i posługiwała się sa­
mymi odruchami, nie czyniącymi pożądanego efektu.

Mimowoli nasuwa się porównanie Turidda p. 
Myszugi z partyą tą śpi -waną przez p Warirutha ; 
unikamy jednak tego, nieehcąc dojść do nieko­
rzystnego rezultatu dla p. AAarmutha, który obok 
różnych wad bądź co bądź był śpiewakiem obda­
rzonym wielkim głosem i ożywionym jak uajlepszeini 
chęciami.

Byliśmy pewni z góry-,- że p. Myszuga przy- 
jąwszy na się tę rolę, wywiąże się z mej artystycznie. 
W  radziejach tych nie zawiedliśmy s ię ; lire&cya 
ta była równie doskonałą, jak i poprzednie. Na tle 
ludowego liryzmu widzimy całą gamę odcieni, rożne 
stopnie nastroju, fluktuacyę duclia między ostatecz- 
uościami. Artysta władał partyą z taką swobodą"  ̂
że gdzieby inny potrzaskał swą^ nawę i zginął pod 
falą tak gwałtownego elementu jak dusza ludu, lu­
du włoskiego, on zwyTcięzko stawiał czoło niebezpie­
czeństwu i igrał niem. Wręcz nie można twierdzić, 
żeby owo tło liryczne przeważało na palecie ar­
tysty. Jako dowód stawiamy przed oczy duet z San­
tuzzą i pożegnanie z matką. W  tych ustępach, 
zmięszanie przedziwne sprzecznych uczuć, składa 
się na now'y całkiem nastrój, zupełnie odrębny' o- 
ryginaluie charakterystyczny a przytem prawdziwy. 
Z zapartym oddechem słuchaliśmy artysty, pytając 
się, czy nie jest to prawdziwy TurriJdu, który tak 
mówi. Mie.c^/słaio Sołtys.

* Wychowanie dziewcząt w rodzin ie- Pod tym
tytułem ukazało się w przekładzie polskim pożyteczna 
dziełko J ulii Samson, nagrodzone pirzez akademię 
francuską. (Warszawa, 1893, nakład S. Lewentala, 
stronic 16G.)

Właściwą osnow'ę [ oprzedza tu nader rozumnie 
nakreślona „przedmowa11, w której autorka spowiada 
się z celu niniejszej pracy, a tymi jest dostarczenie 
matkom praktycznych rad w kwesty? wychowania 
córek. Wychodząc ze słusznej zasady', że pensye i 
w ogóle zbiorowe zakłady wychowawcze bardziej 
odpowiednie są dla chłopców niż dla dziewcząt, 
autorka przemawia gorąco za wychowaniem dziew­
cząt w rodzinie, pod okiem matek, w tej serdecznej 
atmosferze, właściwej ognisku domowemu, której 
zbawiennego wplyrwu na ukształcenie serca i umysłu 
kobiecego prawie nic i nigdy zastąpić nie zdoła.

„Młoda dziewczynaa pisze p. Samson, „oswoi 
się na pensyi z pewnemi prawidłami, z większą na­
wet karnością aniżeli w domu, nabędzie wykształce­
nia , ale prawie zawsze kosztem tych pierwszych 
napomnień moralnych, które się nigdy nie zacierają, 
a służą w przyszłości kobietom za kierujące mcmi 
wskazówki.11

W  rodzinie to właśnie, widząc poświęcenie, sy- 
stematyczność i rozum matki, powinna dziewczyna 
znaleść budujące przykłady, podnoszące ducha i 
kształcące umysł.—  „Kobieta winna posiaiać umie­
jętność pozostawania samą11 (według pani Guizot), a 
autorka dodaje, że musi też umieć pracować w do­
mu. Mężczyznę zajęcia, upodobania, obowiązki, naj­
częściej trzymają poza domem; dla kobiety obszerne 
pole do pracy jest w domu. Powołaniem jej jest 
być rozumną towarzyszką męża, wychowawczynią 
dzieci, oraz umiejętną kierowniczką nietylko domu, 
ale i całych interesów męża, jeśli się ku temu okaże 
potrzeba.

Pizytoczyliśmy umyślnie wyjątki z tej obszer­
nej, na kilku stronicach zawartej przedmowy, oświe­
tlają one bowiem doskon le tendencyę pięknej pracy 
pani Samson.

Taki cel mając na oku, przystępuje dopiero 
autorka do właściwego zadania. W  bardzo udatnej 
.formie powieściowego opowiadania kreśl, krok po 
kroku jak prowadziła swoją córeczkę Martę, która 
miała lat pięć dopiero, gdy straciła ojca. /  by­
strością nieporównaną, znajdującą jednak objaśnienie 
w intuic.yi matczynego serca, odgaduję tu ona skłon­
ności ukochanei dzieciny, nie zamykając jednak 
oczu na jej wady i usterki charakteru. Oddziały­
wanie przeciwko tym usterkom, uprzyjemni, nie 
mozołów nauki, korzyści współzawodnictwa w nauce 
z przyjaciółkami, odzwyczajanie od gniewu, od 
kłamstwa, hygiena, gimnastyka, niechęć do muzyki, 
niepotrzebna paplanina, oto wytyczne punkt.a tej 
dzielnej, w calem znaczeniu tego słowa, książki.

Należy nam jeszcze nadmienić, iż autorka nie 
jest jednostronną i nie? samą tylko córeczkę swoją 
maluje w tem znjumjąoein opowiadaniu. Owszem 
Marcia ma przyjaciółki i koleżanki, których autorka 
także z oka nie spuszcza ani na cirwilę i dopie~c 
ta różnorodność charakterów owych towarzyszek 
Marci pozwala uważnemu czytelnikowi wyciągnąć 
odpowiednie wskazówki i wmojki. Dobre też są 
rozdziały o wyborze przyjaciółek, o egzaltowanych 
do zbytku przyjaźniach, zarządzie domem, prakty­
cznych zajęciach, jak szycie, pranie itp. wreszcie 
o wyborze książek i za kowaniu się młodej panny 
na świacie.

Pani Samson doprowadza w ten sposób 
Marcię do 21-go roku jej żywota i kończy swoje 
opowiadanie, wybierając się z córką w podróż, ale 
taką, jaką odbywają gg zwyczaj Anglicy, to jest nie 
dla próżności, lecz dla nauki i p: znania świata. 
Natomiast koleżanki Marty wychodzą ża mąż, i to 
właśnie daje sposobność autorce do wyrażenia jesz­
cze kilku racyonalnycli o zapatrywań na małżeństwo, 
oraz podania uwag do wizyt, balów, toalet i wo- 
góle ostatecznego uzupełnienia wychowania ponienek

Jak więc widzimy, jestto rodzaj nader treści­
wej a pizystępnej encyklopedyi wychowania dzie­
wczęcego, nie dziwimy się też wcale, iż świetna ta 
praca zwróciła na siebie uwagę Akademii fr a n cu s k ie j.

Oo do przekładu, który wyszedł z pod pióra 
p. Jadwigi Badowskiej, jest on wogóle jasny i sta­
ranny ; korekta tylko miejscami pozostawia nieco 
do byczenia.

Rozmaitości.
Studnia Samaryt mki. Ksiądz Jełowicki cie­

kawy przesłał Przer/Zadowi katolickiemu opis odko­
panej przed kilKu miesiącami " kaplicy podziemnej, 
E b u d oy . anoj przed wkLaini ponad biblijną . studnią 
Samarytanki. Pole, na którcm znajduje się studnia, 
przeszło od kilku lat w posiadanie patryarchy gre­
ckiego i on to rozkazał prowadzić na niem poszu­
kiwania. Miejsąawość odpowiada zupełnie opisowi 
ewangelicznemu, droga z Judei do S :maryi i teraz 
przechodzi kolo Noplury, to jest dawnego Sicliem ; 
przed miastem przy drodze znajduje się studnia. 
Od początku chrześcijaństwa miejsce to było celem 
pielgrzymek. Wznosił się tu wielki kościół, któ­
rego rumy widoczne są na powierzchni. Absyda, 
obrócona na wschód, ma z dwóch stron schody, 
które teraz odkopano, po nich (o schodzi się do 
pięknej, dużej kaplicy sklepionej, w kształcie krzyża 
łacińskiego. Kamienie, z których zbudowana, piękne, 
równe i duże, świadczą sposobem murowania o sta­
rożytności kaplicy, a przytem widać ~ poprawki, za 
czasów krzyżowców zrobione. Kaplica, oświetlona 
z góry okrągłem oknem, znajdującem się w sklepie­
niu na przecięciu ramion krzyża, za progiem od 
ściany północnej, stoi kamień studzi nny, 1,14 m. 
długi, 0,77 szeroki, z otworeln okrągłym o 9,45 
średnicy. W około kamienia widać ślady mozajki. 
Ta ostatnia część kaplicy była dawniej jedynie wi­
doczna, pozostała zaś część dotychczas zawalona 
była gruzem i ziemią. Tam gdzie dawniej był 
ołtarz, przebito otwór do studni i pokazywano jako 
•.„os putei1■; nad nim w sklepieniu przebito drugi, 
przez który spuszczano pielgrzymów. Prawdziwy 
jednak otwór studzienny był tam, gdzie teraz zna­
leziono kamień. Z wyglądu sięga on wielkiej sta­
rożytności, widać na nim poprawki i upiększenia 
krzyżowców, znać też wydrążenia na zawiasy i za­
suwę, z czego można wnosić że musiano go zamy­
kać pokrywą, bojąc się, aby go nie uszkodzono.

—  Nazwiska rodzinne w Danii. W  żadnym kraju 
europejskim nie ma t.ak mało nazwisk rodzinnych, 
jak w Danii. Wliczając w to cudzoziemców, którzy 
w ciągu wieków w Danii osiedli, nazwiska duńskie 
ograniczają się do paru tuzinów. Wynikają też ztąd 
rozm aite n iedogod ności, na k tóre  się sam i D u ń czy cy  
uskarżają. Wymowną ilustracją tego braku jest ko­
penhaska książka adresowa, Nazwisko H.tnsen wy­
pełnia w niej.-/ -szpalt przeszło 34, Petersen 32, a 
prócz tego Jensen 30, Andersen ł-fejRasmussen 12; 
Sórensen 9, Madsen 7 szpalt itd.

Piszący list do Kopenhagi, powinni baczyć na 
to, zeby dokładnie wskazać* ulicę, numer domu, nu­
mer schodów itd., gdyż bardzo często się zdarza, iż 
w większym domu mieszka kilka rodzin tego same­
go nazwiska.

—  Taniec strusiów. „Californian Magazineu opi­
suje obyczaje strusiów, nieznane dotychczas i bardzo 
osobliwe. 1 tak n. p. ktooy się domyślał, że*~ te 
ptaki walcują niegorzej od naszyci? Pikalskich ? Oo 
rmo, prawie o wschodzie słońca, strusie całemi sta­
dami puszczają się w wir taneczny, bardzo przybli­
żony do walca j upierzeni tancerze zapalają się tak 
dalece, że wśród zainięszania i szału, jaki powstaje 
niejeden z nicli życie traci, świadkowie wiarogodni 
twi; rdzą, iż ów walc, dla którego za sale balowe, 
służą pustynie Afryki, przypłaca życiem 8' do 10 
procent wśród strusiego rodu.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 15 lutego.

/ Z./ Giełda nasza pędzi wciąż jakńy pod 
w pływ em  jakiejś niewidzialnej siły ku zw yżce 
z takim impetem, że doprawdy czasem aż lęk 
przejmuje, jak się to wszystko skończy. Bo ja ­
kiż w łaściwie jest słuszny m otyw tego, że

w ciągu jednej nocy r z e ; można papiery7 nasze 
o jakie 5 procent podrożały? Czy wygraliśm y 
wielką wojnę, czy  może jakiś deszcz złoty spadł i 
na Austryę? Gdzie tam, nic się u nas nie zmie 
niło, a jednak w okamgnieniu, jakby za do­
tknięciem  sprężyny, wszystkie walory zaczęły 
przynosić m niejszy dochód. R zeczyw iście nie 
jedna, ale setki sprężyn pracuje, a wszystkie 
puszcza w ruch jedna ręka międzynarodowego 
kapitału, który uporawszy się z jedną konwer- 
syą, myśli już o nowych miliardowych opera- 
cyacli, na których znów sporo zarobić można. 
Tendencya wyśrubowania kursu 4 -procentowych j 
■walorów czemprędzej powyżej pari narzuce­
nia w ten sposób państwu potrzeby konwersyi ' 
renty wspólnej i obu złoty, . na S ^ -procen to- 1 
we jest tak widoczną, że może ujść uwadze 
chyba ty lk o  tych, którzy na sprawach g iełdo­
w ych nic a nic się nie znają. A  emisya 3 1/2- 
procentow ych papierów w Austryi to dopiero 
byłby  zloty  interes dla wielkich finansistów, 
którzy lubią papiery oddalone jak ną bardziej 
od kursu pari, jako zostawiające szerokie pole 
spekulacyi. Cui ownie idzie na rękę wielkim 
kapitalistom w ich zamiarach cała liberalna- 
prasa Europy, której karność na prawdziwy 
podziw zasługuje. Oto z razu rzuca to jakieś 
berlińskie, to znów  wiedeńskie pismo w naj- 
niewinniejszej formie myśl, że niebawem zape­
wne pojawią się w  A ustryi^k*-procentow e pa­
piery, czego je j tylko pogratulować można, ró­
wnocześnie sto dzienników codzień otrą! ia try ­
um f nowej 4-procentowej renty, której kura^ 
jak to mówią, w oczach raśnię.

A ni jedno pismo zaś me poruszyło dotąd 
tej bądźcobądi najważniejszej kwesty i, jaki 
charakter ma właśc::wie ta nowa renta, czy to 
jest renta złota czy tfż  papierowa. Komisa- 
ryat giełdy berlińskiej od razu wpadł na to, 
jak wiem y z początku nie chciał pozw olić na 
notowanie nowej renty węgierskiej, zanim nie 
otrzyma jasnej defm icyi pojęcia „korona11. W  
48 godzin później, zapewne po przeprowadze­
niu rokowań z wiedeńskiemi sferami finanso- 
wemi, porzucił jednak komisaryat berliń i£i swą 
opozycyę i pozw olił na notowanie. Pozosta­
wienie tej kwestyi nierozstrzygniętą leży7 w 
interesie wielkich kap talisuów, bo kiedyś mogą 
oni powiedzieć w miarę tego jak  im będzie 
potrzeba, że już przeż to samo, że w  Austryi 
zaprowadzono walutę złotą, stała się nowa 
renta złotą, albo też że nowa renta jest pa­
pierową, bo przecież stara była papierową a 
charakter długu m e zmienił się przez konwer- 

sśyę. —  G dyby państwo było w możności roz­
począć w ypłaty w  gotów ce, na co jednak je ­
szcze długo poczekamy, wówczas kwestya ta nie 
miałaby tak doniosłego znaczenia, co będzie 
jednak, jeśli państwo będzie musiało powrócić 
do waluty papi ;rowej i jeżeli wartość papie­
row ego guldena skutkiem jakichś nieprzewi­
dzianych wypadków spadnie n. p. o 5 lub 10 
pret., czy  będzie państwo wypłacało wtedy 
kupony od nowej renty z dopłatą a ż ja , czy 
bez niego ?

A le powróćm y do dzisiejszego obrotu. 
B y ł on, jak już na wstępie powiedziałem, bar­
dzo ożyw iony. Austryacka renta złota dosięgła 
kursu lift- węgierska 115-80, poszły także w 
górę wszystkie papiery bank iwe i kolejowe. 
Haussa była tak powszechna, że nawet po­
życzki bułgarskie i tureckie losy nie b y ły  z 
niej wyłączone.

Ostatnie notow ania .
K redyty austr. 328-— , węgierskie 379'25, 

A nglobanki 154-90. TJnlony 255-— , Baukverem y 
121-— , Landerbo-nki 239-— , Ludwiki 219 50, 
Czerniowieekie 259.—, Re?ita papierowa -99-20, 
srebrna 98’85, austryacka złota 118’90, 4 °/0
austr. renta wal. kor. 96.95, węgierska złota 
115 75, 4 %  węgierska renta wal. kor. 95.25, 
dukat 5 67, 20-frankówka AGI ‘/2, marki 11-85— , 
ruble 1 '26 ‘/2.

§ Fabrykanci ś«iec i mydła w A u stro -W ę ­
grzech uchwalili podw yższyć cenę swych pro­
duktów a to cenę mydła o 4 zł. na cetnarze 
m etrycznym , a cenę świec o 6 zł. na 10C pacz­
kach po 500 gramów. Podwyższenie to m oty­
wują fabrykanci tem, że produkeya smalcu w 
Am eryce zm niejszyła się o 10 m ilionów kilca* 
gramów, skutkiem czego firmy amerykańskie 
skupują łój w Europie i w AustraLi celem w y­
rabiania surogatu smalcu W  ten sposób po­
drożał łój, który jest najważniejszym artykułem 
przy fabrykacyi m ydła i świec.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 4-go do 11-go lutego 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-35— 7-60, żyto G'05 do 6.20, 
jęczmień browarny 5 50— 5-85, pastewny 4-65— 5.25,
owies 5-30— 5-60, hreczka 7--------7'60, kukurudza
zeszłoroczna 5 '5°— 5-85, kukarudz. nowa 4,80— 5-50, 
groch do gotowania 6-50— 9-50, pastewny 5-00 do 
6-75, proso 4-75— 5-25, bobik 4.75— 5.50, wyka 
4'50— 5’50, koniczynt 65" — do 80-— , anyż rosyj­
ski 32-00— 39’00, anyż płaski 32.00— 38-— , kmi­
nek 17-—  do 20-00, rzepak zimowy 10.25— 11"— , 
letni nowy 13'0 do 14'0, lnianka8-25 do 8 .15, nasie­
nie lniane 10-— do 11.00, nasienie konopne 8-50 do 
9'25, tymotka 20-00— 25.-00, chmiel 110— 150, nafta 
zwykła -— —  do — '— , salonowa — |— do — ;— , 
wosk ziemny — -— do— -— . Spirytus 10.000 liter. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsnmcyj- 
nym 47-10— 47-25. Fasola 6-00 do 11-00.

Telegramy „Przeglądu14
W e is  17 lutego. A r c y k s ię ż n a  l l u r y a  

W a le r y a  p o w iła  sy.c/.ęśliwie s j  n a .
Wiedeń 17 lutego. Na wczorajszam po­

siedzeniu Izby posłów, dokończył p. Yaszaty 
swej przedwczorajszej m owy i dalej krytykował 
rozporządzenie prezydenta najwyższego trybu­
nału Stremayera. Mówca odczytał owo roz­
porządzenie w  całości, a gd y  doszedł do u- 
si-ępu, w którym  p. śtrem ajer nazywa u i e- 
niemieckie język i o b c e m i  , powstał w san 
wielki liałas.

Z  ław młodoczeskick wołano : „A  więc
m y jesteśm y obcym  w Austryi, gdzie płaci­
m y podatek krwi i 'mienia? Nasze pieniądze 
jeduak są dobre. Skandalu.

K tóryś z posłów zaw oła ł: „ b e z c z e l n a  
h o ł o t a  u r z ę d n i c z a 1- (unversckamte Be- 
amtenbagage).

W iceprezydent br. Chlumecki myśląc, że 
to p Sokol pozw olił sobie tego wykrzyku, 
wezwaf je g o , a potem jeszcze kilku innych 
posłów do porządku, w końcu pokazało się, 
że to m łodoczeski poseł hr. Eaunic zawołał te 
słowa, jego zatem wezwał prezydent do po- 
porządku i zarządził, L aby tych  słów ubliżają­
cych  całemu stanowi urzędniczemu Austryi nie 
zamieszczono w protokole.

P. Skarszew sk przemawiał za przyśpie­
szeniem reform y procedury cyw ilnej i zapro­
wadzeniem sądów pokoju i sądów gminnych,

które zwłaszcza w Galicyi im ałyby bardzo do­
niosłe znaczenie.

P. Gessmann żądał przywrócenia nume- 
rns cl&usus w adwokaturze i omawiał sprawę 
dziennikarza ruskiego Kozaryszczuka, którego 
uwięziono za napisanie russofiłskiego artyauiu 
w wychodzącem w W iedniu czasopiśnue „Na- 
uka ?̂. Kozaryszczuk siedzi d: tąd jeszeże w 
więzieniu śledezem sądu wiedeńskiego, ? o- 
mimo, że sąd •ezerniowiecki domagał się jego 
wydania. Mówca widzi w tem naruszenie 
ustaw.

P. Potoczek wykazywał, jakie szkody 
przynosi obecna procedura sądowa i skarżył 
się na wyzyskiwanie ludności włościańskiej w 
Galicyi przez żydów.

P. Steinwender interpelował, dlaczego 
władze wojskowo wywierają w pływ  na swobodę 
akademicką tych  akademików, którzy są ofice-, 
rami rezerwowymi.

Na końcu posiedzenia powstała znów 
wrzawa, gdyż przewodniczący br. Cnlumecki 
nie chciał udzielić głosu pp. Spincicowi i Lne- 
gerowi, m otywując odmowę tem, iż w sali 
nie ma kompletu i posiedzenie jest zam­
knięte.

Następne posiedzenie Izby  odbędzm się 
dzis. —  Prawdopodobnie odpowie dziś minister 
na wycieczki \aszaty’ ego i Kaunitza przeciw 
Stremayerowi.

Paryż 17 lutego. Izba ukończyła wczoraj 
obrady nad interpelacyą Leydeta w sprawie 
ogólnej polityki rządu i 315 głosami przeciw 
186 przyjęta następujący porządek dzienny, na | 
którj7 prezes gabinetu R ibot się zgodził: „Izba | 
ufa rządowi, że utrzyma demokratyczne ustawj- ‘ 
i utrwali czysto republikańską politykę i prze­
chodź’ do porządku d /iennego.11

~W debacie wziął udział prezes gabinetu 
R ibot i ©świadczył, że nie chce proponowanego 
przez Millerauda połączenia się z socyalifetami 
i bulanżystami, nie chce także połączenia sfęrize 
stronnictwem centrum , gdyż gabinet rządzi 
dla całego republikańskiego stronnictwa, a nie 
chce być w  niew oli jednej grupy. W  końcu 
zaprotestował R ibot przeciw twierdzeniu, ja ­
koby rząd podlegał w pływ ów 1 pana Clemenceau 
lub skrajnej lew icj7. M owę<Ribota oklaskiwano.

Rzym 17 lutego. Papież celebrował wczo^ 
raj w kościele św. Piotra mszę św. dla piel­
grzym ów  włoskich i udzielił im błogosławień­
stwa. Po mszy spożył Papież skromny posiłek, 
poezem zasiadł na złotym tronie do ceremonii 
całowania rąk, która trwała sześć godzin.

Londyn 17 lutego. Izba niższa przyjęła je­
dnogłośnie wniosek Sextona, wyrażający obu ­
rzenie z powodu wczorajszego artykułu Timasa, 
w którym  nazwano antiparnellioów sprzedaj- 
nym i i stojącym: na żołdzie rządowym.

Paryż 17 lutego. Kom isya cłowa izby usta­
nowiła cło od nafty w wysokości 16 franków 
od nafty rafinowanej, a M* od (surowej.

Wiedeń 17 lutego. Książę bułgarsk1 zaba­
wi tu kilka dni. Przeziębił się on m ocno * dla 
tego lekarze radzą mu szanować się bardzo 
przez kilka dni nie wjmhodzić z pokoju.

Budapeszt 17 lutego. Sejm węgierski przy­
ją ł w debacie jeneralnej projekt ustawy o po­
lepszeniu plac urzędników. Dziś odbędzie się 
debata szczegółowa

Berlin 17 lutego. Kom isya wojskowa parla­
mentu niem ieckiego odrzuciła wszystkie w nio­
ski w sprawie dwuletniej§służby wojskowej, a 
m ianowicie wmiosek Bebla, aby w drodze usta­
w y unormowano dwuletnią służbę, wniosek 
Rickerta, aby zaprowadzono dwuletnią służbę 
tylko w piechocie . wniosek Benmg ^ena, aoy 
dwuleoie służby w piechocie obowiązywało do­
póty, dopóki obecny stan prezency.jny armii me 
ulegnie kimanie. W  końcu odrzuciła komisya 
także ustęp 1-szy §-fu 1-go przedłożenia rządo­
wego, dotyczący dwuletniej służby.

Sejm pruski jirzj-jął 313 głosami przeciw 
25' wniosek p. D ziem bow skiego, wzyw ający 
rząd, aby działał w  radzie zv iązkowej w tym 
kierunku, iżby w rokowaniach handlowych 
z Rosyą zarówno interesa rolnictwa jak i prze­
mysłu d znały skutecznej ochrony i aby sko­
rzystano przy tej sposobności z doświadczeń 
zrobionych na traktatach zawartych z Austryą, 
W łocham i i Szwajcaryą.

Madryt 17 lutego. W  kopalniach Mazzar- 
ron w prow incyi Murcyi, wskutek wybuchu 
gazuw, zginęło 25 robotników.

Wielebni 00. parę słów tu skreślonych, żc mą wdzięczność 
choć w ezęiei wyrażę za pieczołowitość Wa»zą ojcowską i 
zasyłam Wam serdeczne „Bóg zapłaóu, niech się ten Za 
kład rozwija tal jak obecnie i nadal na zaszczyt i poży­
tek obywateli kraju. 462

K. W. z Bukowiny.

~  TI JONASZ
dcm bankowy i kaidt&r wymluny

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupnie I sprwda.je w szelkie eiekta i mone 
ty po najdokładniejszym  kursie dziennym

Zlecenia z prowincjo wykonuje niezwłocznie bez 
dolic enia prowizyi.

Promesy na losy państwowe z roku  
1864.

Główna w ygrana 1.40.000 złr.
CiągrrliJfenie 1 m?,ica 1893.

X a los zakupiony w tym kantjra;r> pa 
dła główna wygrana w kwocie 5 0 .0 0 0  złr.

Główna Reprezentacya dla Galicyi najbo- 
gatsaeg i w świe ie Towarzystwa wzajemnych 
ubezpDc eA na tymi-s „TH E  M U T U A L - ROK 
z a ło ż e n ia  1842. 30 5

D r .  U h  m a
A sy ste n t  ś. p . l ir .  K r ó w c z y u s k i e g o

ordynuje nadal j rzy ulicy Lindego 1. 7. 457

I
jako to • listy zastaw ne Tow arz. kredyt, 
ziem sk . banku krajow ego, banku hi­
potecznego, obligacye r&pinaeyjnu. 
ltenty. pryorytety icp. sprzedaje po liajtaii ■ 

230 szyłii bursie we Lwowie

August Sjhbllatiberg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA11: F enu- 
merata roczna złr. 1’50, na prowincyi zł. 1-80.

Wie?ień dnia 17. Lutego godfc. 2. min. — . 
A kcyo krsd. 328. -- Gal. oblig. pro- 
A lpiny 55-9(1 pinacyjne 9725
K redyty węg. 381'25 Wiedeńskie losy
Anglobank: 154 25 i kom. 172-—
Uniony 255 25 A kcye tytoń. 17 o-25
Ludw ik1 2 10'7S W ęg. obi. inuem. 96"40
Nordbany 292’— Elbetnale 237-75
Lom bardy 100-—  Landerbauki . 24! '70
Looy tureckie 49-40 Renta zł. węg. 116-15
ritaatsbaliny 308-87 BankYereiny 122 80
G/iorniowisekie 260*—  Ruble 126-75

Usposobienie silne.

Przyjechali dc Lwówa
dnia 17 lutego 1893.

HOTEL IMPElłlAL. H-. W. Dzieduszycki 
z Jezupols. Hr. 8. Jabłonowski z Wereszozauki. 
Hr. W. Rey z Pear. Baron J Romaszkan z Horo- 
denki. A. Mysłowski z Koropca. Margr. K. Gordon 
z Niżuchowa. Z. Trzecieski z Dynowa. T. Gorajsska 
z Umieszcza. M. Krzysztofowioz z Karapcziu. Dr. 
A. Nimbhi ze Stanisławowa. St. Jędrzejov*icz z Ja­
sionki. Fr. Koszowski z Zastawna. H. Frank z Ła- 
wofzna. H. Komarnieka z Zawadki. E. Michałowski 
z Jasła.

HOTEL ZORZA. Br. W. Czechowicz z Gliny. 
J. Frank z Semerówki. Br. E. Holiendorff z Dyszo­
wa. Dr. S. Baczyński z Podola ros A. Orski z Tłu­
macza. A. Bonzon z Brukseh. K. Wockenegg z 
Wiednia. A. Meger z Wiednia A. Johanson i J. 
Borkowski z Odessy.
ssaataasia i stmm»  ul L77 JA

N u d e s J s i -*-©.

i W f e  II Rby bandiowri 17 lutego 1893.
1, At.cye za pztcucę. 

k-jesa bi«śę-04£c ?-*■> $ M a  *
bez dywidendy.

Kulej galic. Kur. Lud. 200 zł. w. a. 219 — 222 —
„ Lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 258 — 261 —

Banku Mpotscz. galic. 200 zł w a. 347
,, kredyt, galic. "200 zł. w a. — —  216

Listy uisUivme *a 100 %t.
Banku hip. galic. 5°/, 40 „ 101 30 102 —
Lanku hip. galic. 6 °/c. z 10 °/G p— 109 50
Banku hip. 4 1 '̂)j wa. lok. w 60 lat 100 —  10 J 1 0
Benku krajowego 4 1/, Ą  wa. 100 25 100 95
Tow. kred. ęalic. 4°/,, niookr. 98 30 do —

„ ‘ « n ,  « 96 -  — -
„ 62 1. 109 90 101 60
„ 58 85 80 96 60n n n "

4. Ob ligi to. 100 ei.
Indemnizacyjne gakc. 6 prc. ni. k- 105 — —  —
Galic. fund. propinacjąrego 4°/0 96 80 97 50
Buków. fund. propin. 6G/r w. a. 102 —  —  —
Kon. banku kraj. 5 prc. w. a. I ora. 101 80 102 50
Pożyczko- kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 104 60 — —

„ „ „ 1853 41/,.0;,. 99 50 ---------

h L-ary.

Losy miasta Krakowa . . . .  
n „ Stanisław o Yt . .

6, .'"Lło-ty.
Dukat holenderski.....................
Napoleondor
Pńtimpbi-yał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ « papierowy .
100 mrtik m ti-t Siab

23 50 25 50 
40 — 43 —

6.63 6.73
9.57 9.67
9.65 —  
1.24— 1.30— 

1.26— 1-28— 
59.------- 69-60

Ruch pociągów koiejowycn
ważny od 1 maja 1892 według ztg&ra lwowskiego.

llubryka ta nie fRhodzi od Ihedailęcyi, rie bierze też 
-ona u» siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Zakład wvchowawczy Śgo Józefa w Chyiuwie jost 

jedyna instytucyą na calij Galicyę i Bukowino, gdzie prócz 
nauk przepisanych obowiązkowym? szkół średnich, wszel­
kich europejskich języków pa zadanie rodziców udzielają, 
a główny ce1 prawdziwie rodzicielskiej opieki i wychowa' 
ma młodzieży tak j od względem religijnym i moralnym, 
w którym się 00. kaęza Jozui ii bez pochlebstwa gorliwi 
i wzorowo z zapaiciem się samych siebie zajmuja Za- 
glijunij Szanowny czytelniku do Zakładu w każdej j,orze 
loku i to w dzien czy v nocy, a zastaniesz wszedzie wzo­
rowy porządek, praypatrz się do oddziału infirmeryi, gdzie 
chorzy uczniswie pizebywają,  ̂ przekonasz si~ (czy można 
mieć wyobi azeńie o ̂  opiece i pieczołowitości prawdziwie 
rodzicielskiej z opowiadań i opisów, tak jak sam sie prze­
konasz, oract ki (car ssimi) zwani pod okiem księży do 
intirmeryi pizy dzielony cli czuwają, noc i dzień przy cho­
rych, nieuustepując na krok, spełniając punktualnie prze- 
msy lekarskie i zlecenia księży. Na czele tej szlachetnej 
nstytucyi jaśnieje jak meteor miedzy gwiazdami Rekto- 

zakładu, przewielebny ksiądz Julit sz Christian, irtórego 
oko niezmordowanie czuwa mając nadzór nad całym za­
kładem z wzorowem ji oświeceniem się dla uczniów pieczy 
Jego oddanych,̂  by im nigdy na niczem me zbywało tak 

i w szkole jak i po za jej obrębem. Przekonawszy się 
j naocznie mając dwócli synów w tym Zakładzie, z których 
I jeden bardzo niebezpiecznie był slaby i li tylko troskliwej 
opiece 00. Jezuitów prawdziwie rodzicielskiej z Przewie- 
lennym księdzem Rektorem na czele zawdzięczam, że do 
sdiowia przychodzi, nie pomijam też nią wdzięczność lek?- 

j rzowi Zakładów emu Wmu Mężykowi, który starannie prze- 
1 bieg choroby badał i starał się według wszelkich zasad 

lęka- skich, by syn mój do zdrowia przyszedł. Przyjmijcie

cL a h M
Przychodzą ilo Iw on a Oa Oa O OO

0
0

O*
aa a a a d a

Z Krakowa . 6 oi 250 9 0 646 932
Z Muszyny Krynicy via

Tarnów 9io
Z Podwrołoezysk i Brodów

(na dworzec główny) 3-5 910 ,21

Z l odwołoczysk i Bridów
na dworzec Podzamcze 245 917 655

Z  Suczawy . loęf 7 142 7  u.?
Z Kimpolungu 
Z  Radowiec

1 0 « t
1009

7 bc
75« 700

Z Hlibok1
10«9 7~P

Z  Nowosielicy • 7 0 7 ” -
Z Słobody ruugurskiej 1009 142 7 Ót
Z TIusiatyna via Halicz łoją 142
Z N Sącza, Ckyrowa, Sta­

nisławów'! i Stryja 9'fi 235
Z Sucliy. N. Sącza, Chyro-

wa, Stanisławowa i Stryja 916
Z Chyrowa, Stanisławowa

i Stryja 141

Z Pesztu, Miskolcza, Mun-
kacza , Ławocznego i
Stryja 9ic l i i

Z Sokala i Bełżca ĄI8

Z Sokala i Rawy rusniej 832

Odchodzą ze Lwoi a:
Do Krakowa 10 « 3 * 626 1110
Dc M uszyny-Krynicy via

barnów 756
Do Podwołoczysk i Brodów

(z dworca głównego) 252 9 u 102«
Do Podwołoczysk i Biodów

(z Podzamcza) 3h> i0« 1052
Do Suczawy gst, 0 56 3~ l O j f
Do Husiatyna via Halicz 6 J5 3 "
Do Słobody rungurskiej gsd 9'* 311 IOW
Do llowoslelicy gS6 9 " 10-T;
Do iiiiboki gS6 9 5 1
Do E.idowiec g>6 9 ł 10 j6
Do Kimpolurga gSÓ 3 ”
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy gis 10v' 741

Do Stryjr ; Stanisławowa 1 0 1' 7iL
Do Stryja, Ła iczi ego,

Munkacza, Miskolcza i
Pesztu 0?6 7f2_

Do Bełżca i ookala
Do SoKala i Rawy Ruskiej 9 ^

łjT iagh  . UUU/ilUJ v-*v~v   )--- g  • —
nocnii od 0 wieczorem do godz. 5 m. 69 rano.

Lczaj4 pore



PRZEGLĄD z dnia 18 Lutego 189b.

150)

PO W IEŚĆ
rSLA.Ssp KO-O-J

(Cif 2  daiezy).

Smlafo wszedł do pokoju żony i pow tó­
rzył swe zw ykłe zapytanie:

—  Czy nie chce di się p ić?
— Owszem, pali rnię niezmierne pragnienie — 

odrzekła głosem, o ile mogła, łagodnym  ; na­
turalnym.

Odszedł dc stolika i zaczął przyrządzać 
je j wodę z cukrem.

Jakże te przygotow aria  trwały długo!..
Nieszczęśliwa, wiedziała,^ źe on tam śmierć 

dla niej przyrządza, bez litości, bez zawaha 
nia się!

A h ! śmierć!.. Jakże ona dla niej jest po­
żądaną!.. A le z jeg o  lęki!..

W  tej ostatniej chw ilą cały jej żal, jej 
gniew  i nienawiść u lecia ły ; myślała tylko o 
ogromnej miłości, jaką, rzuciła mu pod nogi, o 
czułości, jaką go otaczała zawsze.

K ochała go gorąco, szalenie, aż do zbrodn i!..
T oto nagroda dla n ie i!
Głos księcia, nieco rozkazujący, wyrwał 

ją  z tych  myśli.
—  P i j ! — rzekł sucho.

W zięła  szklanka z rąk F ilipa i patrząc 
nań wzrokiem surowym, wyniosłym , nieubłaga­
nym, zapytała:

—  A le na ten raz przynajmniej, mości ksią­
żę, doza już będzie dostateczna?

Filip drgnął, jak gd yby  rażony piorunem ; 
orbity oczów  jego  rozszerzyły się, źrenice sta­
nęły w słup, usta drżały straszliwie.

Zanim odzyskał przytomność, Klara w y­
chyliła do dna podaną sobie szklankę płynu i 
cisnęła ją  gw ałtownie na posadzkę.

— Tak w ięc — rzekła tonem morderczym — 
nie zadcwolniłeś się podłością, kłamstwem, fał­
szerstwem i zapragnąłeś jeszcze zostać truci­
cielem, zbrodniarzem!.. W inszuję, drogi książę, 
już niczego ci teraz nie brakuje.

F ilip  pod chłostą tej śmiertelnej zniewagi 
otrząsnął się z przerażenia, jakiego doznał do­
wiedziawszy się, że został zdemaskowanym.

— Chybaś zm ysły straciła lub pleciesz w go ­
rączce! — odrzekł z nieporównaną bezczelno­
ścią i gniewom.

A  gdy nie odpowiadała mu, m ówił dalej 
z wzrastającem oburzeniem:

— Chybaś sama zdolna do czynów , iakie mi 
yarzucasz. Zresztą dałaś tego dow ody w swem 
życiu... Nie sąrtź, abym równie jak  ty był zgni­
łym  i upadłym m oralnie'  ̂ .

— Nikczemny, bezczelny, podły ! — zdołała 
nareszcie wyjąkać Klara —  m ilc z ! rozkazuję 
ci! Tak, i ja  otrułam, ale to tyś mnie popchnął 
do tego, pozostając sam na uboczu Z  piekielną 
zręcznością wyzyskiwałeś miłość, jakąś we mnie 
wzbudził ku sobie. Ale, jeżeli tamta zbrodnia 
przyniosła ci wiele, jeżeli dała ci m iljony, to­
bie, w ykolejonem u, obciążonemu długami a 
chciwemu, doprowadzonemu już prawie do nę­
dzy, to obecna —  przysięgam na mą duszę — 
nie przyniesie ci k orzyści!

Jutro, otruta przez ciebie, juz żyć nie będę. 
Nie szukałam sprawiedliwości u sądu, gdyż nie 
zdołałam zebrać dość przekonywających prze- 
ciw  tobie dowodów.

Spisałam spowiedź moją i odmieniłam te­
stament. Oba te dokumenty znajdują się w rę­
kach bezpiecznych.

W  dwadzieścia cztery godziny po moim 
pogrzebie będziesz w ypędzony z tego dom u; 
Roouebrune, odbudowany przesamnie, zostanie 
zagarnięty jęsprzedany przez Mabilla. Nia po­
zostanie ci, nic, nic, an’ grosza..

Mylę się, pozostanie ci wspomnienie sie­
dmiu lat szalonego zbytku z łaski mojej...

A h ! co za upadek! Co za hańba! Jakaż 
i n ędza !

Bo życia  sobie nie odbierzesz; za podłym  
jesteś na to!

A  jeżeli zmarli mogą w idzieć z tamtego 
świata, co dzieje się tutaj, z jakiemże zadowol- 
uieniem będę spoglądała na twoje cierpienia!...

Książe, jak gdyby zahypnotyzowany, słu­
cha! je j z przerażeniem.

W yd zied ziczon y !...
Przyszła jej zapewne myśl otworzyć tak 

zręcznie zmienianą Kopertę i znalazłszy w niej 
papier czysty, napisała testament inny, unie­
ważniający rl awniejszy.

Przekleństwo i potępienie!
Jakiż on głupiec, zabił kurę znoszącą jaja

złote.
Po je j śmierci nie pozostanie mu niq,_ 

czeka go nędza najstraszliwsza.
Co czynić, by uniknąć tak okropnego

losu ?
Przebłagać księżnę — innego sposobu 

nie ma.
W  jednej chwili twarz jego zmieniła się, 

straszna boleść w yryła  się na nim, oczy napeł­
n iły  się łzami.

— Przebaczenia ! — zawołał ze łkaniem, pa­
dając przed nią pa kolana. — Jestem nikcze­
mnym, niegodnym  żyć na świecie... Tyś moją 
opatrznością, moją opiekunką, moją dobro­
dziejką! L ito ś c i ’ Odtąd całe życie moje po­
święcę na naprawierne, zbrodni, k tórejA ię do­

puściłem ; będę cię w ielbił na klęczkach, jak 
nailepszs bóstwo, jak  najszlachetniejszą istotę 
na ziem 1!

I g d y  Klara, zdziwiona tak świetnie od­
grywaną koiSfjlyą, z takim tonem szczerości i 
prawdy, nie mogła zdobyć się na odpowiedź, 
Filip, sądząc, że już ją  wzruszył, powstał ifl 
zanim mogła przewidzieć jego zamiar, otoczył 
ramionami przycisnął do swej piersi i zaczął 
pokryw ać konwulsyjnem i pocałunkami.

Lecz ona, tak zawsze wdzięczna dawniej 
ża najmniejszą pieszczotę, pozostała na ten raz 
zimną, nie zdolną ukryć swego wstrętu i po­
gardy.

—  Błagam cię — wołał przyciskając ją do 
serca — pozwól wezwać pom ocy lekarskiej. 
D o b r z e j  Czy zgadzasz się? Pójdę natych­
miast po doktora... Zobaczysz, wyzdrowiejesz i 
żyć będziesz... Moja stiaszna wina zostanie 
naprawiona... Będę cię odtąd kochał całą du­
szą moją, Klarko droga, będę bezustannie u 
nóg twoich... Pozw ól się leczyć... czy się zga­
dzasz ?..

Księżna zdołała nareszcie uwolić się od 
jego uścisków.

Blada i drżąca, pomimo osłabienia, zdo­
łała jednak w yciągnąć przed siebie ramię, jak  
gd yby  dla odtrącenia nikczemnika.

Filip, spostrzegłszy tę postać ze zmienio- 
nem obliczem i strasznemi oczyma, podnoszącą 
się mimo dreszczów konania, uczuł strach nie­
zmierny. Kom edya jego  nic posłużyła mu na 
na nic. Jego panowanie nad nią ustało.

— B óg jest A jpraw iedbwy! — wyjąkała umie­
rająca. —- Jakże ty  mę lękasz tej nędzy, skoro 
nie cofnąłeś się prżgd podobną komedją!... Nie 
przypuszczałam, że aż do tego stopnia! Tern 
lep i'j , mq a zemsta będzie pełniejszą.!.

P re cz !... chcę. umrzeć w samotności.

Oszczędź memu konaniu m ęczarci, jaką mi spra­
wia twoja obecnciść.

Opadła na poduszki, a ciało je j zaczęło 
drgacO rzucać się, jak rzucają "Się kawałki węża 
rozciętego na połowę.

Pomimo zakazu księżny Filip wezwał całą 
służbę i posłał po lekarzy.

A le wszelki ratunek był już spóźniony, 
śmierć zbliżała się krokiem szybkim.

Zuzanna, zapłakana, nie opuszczała łoża 
księżny.

—  Księdza ćhntćly — szepnęła K lara, pa­
trząc na swą pokojowę.

Posłano natychmiast karetę do pałacu ar­
cybiskupa.

G dy Karol przybył, Klara żyła jeszcze, 
lecz cierpiała strasznie. Poznała go jednak.

—  W ysłałam  do księdza moją spowiedź i te­
stament.. Proszę o wykonanie mojej woli. Je­
stem wielką grzeszn icą !.. Żałuję...

W skazawszy wzrokiem stojącego w kącie 
Filipa, dodała:

—  G dyby on nie był mnie popchnął do złe­
go, m ożebym  pozostała uczciw:f... Niech go w y­
pędzą stąd bez litości, bez grosza!..

— Przebacz — rzekł Karol łagodnie — je­
żeli chcesz, by B óg ci pi ze baczył.

Na twarz księiny wystąpił wyraz dzikiej 
nienawiści.

—  Jemu!.. N igdy!.. — zawołała. — Nier-h... 
będzie... przeklętym !..

Skonała.

(Lią;/ T:nfltąy!\

— ar-
!•»«'? :ń ..... . „4

Do „Przeglądu^ „Gazety Lwowskiej'- i „Narodnoi Gzasopysy przyjmuje ogłoszenia wyłącznie Biuro dzienników i ogłoszeń L  PŁO H N A  we Lw ow ie ul. Karola 
Ludwika 1. 9., również i O G - Ł O t 3 Z i £ ; I s T I ^ i  do wszystkich pism kra­

jow ych i zagranicznych 44

“ Poleca sio łjapdel win liga. S t sicLtaan.' i
D r o b n e  o g ł o s z e n i a

po 8 gg ty ed wyraaft
P r /,r ip  c a ł y  r o k .  f u n k c j o n u j ą ­

cy . Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  U l a r -  
j ó w k a g  poczta Lwów, poszukuje K z ą d -  
c z y n i ę  w działo gospodarstwa dom ow e­
go. M ł o d e g o  c z ł o w i e k a  z dobrem 
pum. m Jo czynności kancelaryjnych. 287

A a j t a n i e j  sprzedaje wszelkie szczotki 
do szurowąnia ' zamiatania wszelkie w y­
roby bednarskie ja k : duża konewka 40 ct., 
duża wanienka 1 z}., balijki od 60 ct. 
szafliki od 20 ct., stolnice od 60 ct., szad 
Kowmczki od 18 ct. E D W A R D  H E L l - 
W IG ul. Zimorowicza 5. 381 3-?

2.00 - cetnary ma na sprzedaż 
obszar dwoiski Tehlów, poesta Bełz.
 _________________________________ 422 5 5

P o s z n k n j ę  majątku do Lupna, wy­
maga s ę grunt, laki" i lasy Cena od 60 
do L00 bOO złr. Opisy dok*adne uprasza 
się poste restante Tarnów J. B W . po­
średnictwo wykluczone. 445 2 3

IS T r jw .ię k łię y  w y b ó r  fortepianów i 
pianin jak zawsze w składzie J. Balko 
Mussil we Lwowie p r /y  ulicy Karola Lu­
dwika 7. N ow ość: Samogrające pianino
Petersjna. 425 2-14

19-3

K O N K U B S
na pt sadę 447 3 3

S E K f i - E T A R Z M
tjminy miejskiej llcrodenka.

Płaca 600 złr .iroczm e Podania do 20 Marca 1 8 9 ’ .
s-'. i? ; .i?' . -

•xxxxxxxxxxxxxixx*xxxxxxx< r

K o b i e l u  w średnim wieku, poszukuje 
obowiązku jako gospodynią, gotuje dobrze 
i zna się doskonale na wszelkiem gospo­
darstwie kobiecym. Adres: H C. poste
restante Samb .r. 458 1 - 2

K a m i e n i c a  2 piętrowa o 2 frondach 
we Lwowie, rentowna, dobrze budowana 
na sprzedaż. W arunki przystgpnp. W ia- 
lom cść: Centralne Bióro Ogłoszeń, Lwów 

Kopernika II . t l r n i i t a  b n d o n i a n c  
w większych i małych parcelach we Lwo­
wie do sprzedania. W iadom ość: Centralce 
Bioro Ogłoszeń, Lwów, Kopernika U .

  459 1— 5
F k o U O ll l  znajdzie ur.ii szczenie od 1 

Marca na pensyg i w ik -, Zgłoszenia 8. L 
Brzozów. 460 1— 3

A l b i n  S o l e c K i  we Lwowie, ul. W a ­
łowa 1. 11. sprz daje -towary wchodzące 
w zakres handlu korzennego, po cenach 
możliwie najniższych, mąkę z młyna pa­
rowego Heleny hrabiny Mierowej. w Ka 
m iorce strumilowej, po cenach fabrycz­
nych, inne wyroby młynarskie i produ- 
kta strączkowe w dobrych gatunkach i 
tamo. Zlecenia z prowiiscyi wykonuj6 sta­
rannie i niezwłocznie. Osobom stale za­
mieszkałym we Lwowie, które nie chcą 
się c dziennie trudzić rachunkami z ku 
pna wiktuałów, wydaje na książeczki to­
wary, na rachunek płatny co miesiąc.

423 4 25
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Hotel Metropol
we Lwowie, przy ul. Pańskiej

Budowany i urządzony według najnowszego, najdogodidejszego 
i najw ;kwintni-jszego systemu, jako to wspamałemi urządzeniami po- 
knjowe.ni, oświetleniem elektrycznem, wodociągami itp.

Niniejsz-m oznajmiam Szan. P, T. Publiczności, że tacow y 
z dniem 21 stycznći b. r. otworzonym został i spodziewa sig, że mierną 
ceną, p.aktyczuą szybką i rzetelną usługą zjedna sobie ogólne zaufanie. 

Dla podróżujących 10“/„ opust. 38C 3 4

Pokoje od 70 ct. do 3 złr.
J  A .  I V  W  A  Ż I I V  Y

dzierżawca hotelu ^Metiopol11 i icłaściciel handlu delikatesów 
i vńn połączony z wyborną restauraegą na sposób krakowski\

L w ó w ,  m . C z a r n e c k ie g o .

B.oro -koncesjonowanego budo- 
Y/mozego Leopolda W trchalow - 
dkiego, ul. Ormiańska 1. 2 w y k o ­
nuje p iary kesztorysa, obejm uje 
i wykonuje wszystkie roboty w ch o­
dząc^ w zakres budo* ni- twa,. 
Przyjm uje kier.wni-M wo, kontrolę, 
nad-ór nad budowcusi. 169 13 15

T77"ag-i balansowe
 o_sile 2 3 5 10 Ido

po zł r. 7.50 9’—  10 50 12'— 
poleca

l*iotr Cilirzłgstow&ki
b&ndA ‘ila zn y  we Lwowie, p le : Kapi­

tuł, y 1 (naprzeciw Katedry).
85 1 ?

Wilań^kie wina
naturalne i ifiasaej npitwj,

z mojej własnej piwnicy. 
Czerwone po 24, 28, 30, 35 ct.
Wl lańsde A isiese po 40, 4% 50 ct. 
B ałe po 22, 26, 80 et.
Wi a deserowe po 30, 35, 40 (nsj 

lepsze po 50 c t )
Riesling po 40, 45 ct.
S cH lar wyborne po 18, 20, 25 ot 

Ceny za. litr, za zaliczką lub 
za gotów kę Próbki od 50 lii rów 
wzwyż. B eczki przyjm uję napo- 
wrót opłstnie po policzonej cen-e 
kosztu 454 1-10
AN0REAS HAAL, Weinbergbesitzer 

In Yilfacy, Ongarn.
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Ważne dU wszystkich rolników!
Pod uprawę Yviosenną polecam y nasze SUperfosfaty, zawierające 
podług gruntownej analizy nad l o %  rozpuszczalnego w wodzie 
kwasu tosforowego, który znajdując się w  szczegółu, e przystęp­
nym  stanie do przyswojenia roślinom gospodarczym, powoduje 
wysokie nadwyżki plonów  z ziemi przez trzy lata ocl nawie­

zienia.
Do każdej stacyi kolejowej w Galicyi dostarcza po niskich cenach

Fabryka hr. Larisch-Mónnich
W  P e t r o w i t z .  369 5— 6

O bstfilunki p rzy jm u je  i w sze lk ich  w yjaśn ień  udziela

S a lo m o n  t iu b e r
we Lwowie, ul. Słowackiego l. 2.

Przybory do urządzenia gazowego,
Płyty z masy kamLennej

o i a ł o  i  ł s o l o r o w e  c h la  l e o r y z s x z y  i  w j a z ć L ó w ,

rj£ sady kominowe,
Emaliowane żeiazne katle na ściany, pokoi do kąpieli,

P i e c e  i  k u ć h n - i ^  ż e l a z n e
polecają

.H 3 Z s.X 2C5. e l  i
dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21.

78 16
W  r- w z o ł j  <lla p r >  . r a t n y c h  u d b i o r c ó w  <u*i-ino

i  f r a i i ł  o  Bogate księgi wzorów jak niebywały, dla krawców niefrankowane
N ie daję opustu na 2 V, albo 3 */ reńskiego od metra, ani podarków dla kra­

wców, jak  to l.OLKurencya na koszt ostatniego odbiorcy czyni, ale mam stałe ceny 
netto, aby każdy prywatny odbiorca tanio a dotrze kupił. Dlatego proszę tylko moje 
ksiagi wzorów sobie przedłożyć kazać. Przestrzegam równie>. p -zed podwóinymi lista-ów solne przedłożyć kazać. Przestrzega 
mi o opuście cen, jakie lronkurencya wysyła. M a te ię y e

p-zea podwójnymi 
11 :■ u lu -n i i  i II Peruwienne

i Doshiny dla wysokiego kiera, przepisowe materye na mundury dla o. k, urzędników 
także dla weteranów, straży ogniowej gimnastyków, na liberye; sukna na biUrdy 
i stoły do gry rlo pokrycia wozów, gunie i nieprzemakalne sukna na ubrania myśliw­
skie, materye do pran:a, pledy podróżny od zł 4 do 14 w. a.

t  to istotnie warte pieniędzy, uczciwe, trwałe, czysto wełniane sultna otrzy­
mać, a nie tanie szmaty kupić pragnie, które ledwie warte kosztu krawca, niech sig 
zwróci do firmy .4a d  S t i k a r o n s k y  -\\ B e r n i e  (Manchester —  Austryij naj­
większy skład fabryczny sukna w wartości 1‘ 2 miliona zł.

Aby wielkość i siłę konkurencyjną mojej firmy wyicazać, musze oświadczyć, 
że łączę v. roem reku największy eksport sukna w Europie, fabrykacyą Kamgarnu, 
dodatków krawieckich i w.^lką introligatornię tylko dla jasnego użytku.

Aby sie o tem przekonać* można, zapraszam P. T. Publiczność, mającą spo 
sohność po temu do -wiedzenia mojego sklepu w którym 150_ _udzi jest zajętych.

Przesyłki tylko za zaliczką, ii orespondeneye po niemiecku, po czesku, po Yvę- 
je rsk u , po polsku, po włosku po francusku i angielsku.___________ ____________ 4'iJ.

„ H o r t e  a z y  a “
practwnia sukic^f i ukryć damskich

o r a z  s .  k o ł a  k r o  j n  m e t o d ą  W o r t h ’ a
Jm w o , ul. Zimorowicza l i

Wykonuje wszelkie zamówienia metodą W ORTIPA po m ożl.wie n aj­
niższych cenach z materyi własnych lub przedkłada f akowe do wyboru.

P i / y j i i i r i j ! -  z a n i ó w i r n i a  i t a  k o m p l e t n e  w y p r a w y .
Dla ' 'ogounuści ' łaskawych ! P. I’ , klientek zaopatrzył sig zakład 

w  N Z lilir ćn L - i z d r o w i a ,  które nieuciskają żołądka.
Przy zamówieniąch listownych p jtrz  bn m jest dobrze leżący stanik, 

objętość w biodrach i .1-ług: ć spódnicy.___________________________  370 4— 10

WYRÓ6 „ KL I SZ
(CILche’s)

do lu s tr ó w iń ia  e s

gaiwanoplastyka

55 13

Wszelkie za­
mówienia usku­

tecznia się w spo­
sób najlepszy, naj­

tańszy i najdLfcyniejszy-

Odciski gotowych robót
mogą być na żądanie przedłożone

W I E  Ó H S I S
VI, G u m p e n  d o r f  e r s t r  a s  s e -1 1 4 - a .

t ir ia o o ls k ie
krople żołądkowe

Sth uUmnrke.j? >7—— . z niwłlzIV
t n d i . « IVP

P l f n n n m  % w *ler, Z ukończoną liiż- 
Ł > i » l  I szą szkołą rolniczą w Du- 

blanach i pięcioletnią pi akq ką, poszukuje 
posadę ekonoma od 1 Kwietnia 1893. 
A dr.s.- Łopuszna M. .7. op. Czerehowa.

442 2-2

sporządzone w  aptec-e pod A n io łem  S tróżem

C . B r a d y  w  K ro m ie ry żu  (Marawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 

żołądka. 'v
Ty lko  n r a w d z i w e  z a o p a t r z o n e  s a  n o o k  u m i e s z c z o n y m  

z n ak iem  o c h r o n n y m  i podpisem.
< ‘ 11 j  f l t iN s l . l  f i )  •*<., p o i l n o j n c j  9 0  c t .  

Składniki są jiodane.
Prawdziwe l M a r i i t c e l g k i e  K r o p l e  ż o -  

sa do nabyoia w
Lwowie główn_ skład a y . dr Piotr Ślikolasz jak iliB eięer, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt. dr. 1 .  Zarzycki, Krzyżanowa ki .mkób Pilpes Zygm unt Rucker, K. SklepińsKi, 
Tytus Łazowski, W ewiorsk., —  w Etłzie art. Gros —  w Bóbrce apt. Balbina Mig- 
dlicka — w Rorszezuwie ipt M Piotrowski— w Brodach apt. Bronisław W itosław- 
skl, M. Kulak, W . Landn oerg, K, Maryanowoki i Sp. —  w Brzeżanach apt. Ad. 
Durst, Lobos —  v- Buczaczu apt. Kornel Lewicki ■ w Czortkowie apt. Ludwik 
Ncss — w Dolinie apt. 1 1 J 'aufelner— w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, apt.
Kahuzowski— w Glinianach apt A. Heim —  w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahra- 
dn,k — > Jozierzanach apt. A. u:ii -lei — w Husiatym.i apt. CzerBki Piekar­
ski — w Ka.n ionce strum. apt. Karo liepes, Karol Pilewski ■— w Kopyczyńcach 
apt. teder— w K r-kow cu  apt. Feliks W alczi.k— w Lopatynie apt. St, Griinfeld — 
w Mielnicy apt. Kokowsk: — w Musta.h ' i^lkicb apl J. Zieliń-hi —  w Kiemiro- 
wie 0pt. Przedrzynńrski Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Z łoty  Br. W it ­
kiewicz —  w Prztmyślanach apt. L . BiranowBki — w Oleskt apt. A. Kofler —  w 
Radzichowie apt. Jaśkiewicz —  w Rozdole pt. Lud, Mierw ńsLi - w Samborze apt. 
Aleksiewicz, Maresch —  w Skale apt. W ojciech  Rogalski— w Skolem apt. A . Le­
chowski —  w Sokalu apt. E W yso-.zam ki —  w Stryju apt. Chalbazair., K om o­
rowski —  Tłumacz apt. W m c Szaukowski. w la rn op c1-:. gpt, Fleischmann, 
Fr. .famrogiewioz —  r Turce ipt. spadkobierców. M. Piatekr —  w Zbarażu apt. 
J. Kruh —  w Zborowie apt. Rappaport —  w Złoczow ie apt. Petesch, Rappaport— 
w Żurawnie apt, J. L. Tomaszewski —  w Dąbrowie u apt. W . Heinca. 204

Najnowsze patentowane

N A C Z 1 E
k u c h e n n e

zewnątrz galwanicznie niklowane 
wewnątrz czysbym i bardzo trwa­

łym emaljem pokryte.

Do nabycia we wszystkich
t* *
ł k  i - J L c h  ; : ^ l a z &

polec iją

zastęnoy dla Galioyii Bukovi**y

we Lwowie ul. Kopernika 1. 21.
14D 13— ?

Prawdziwe włoskie wina
oclone w beczkach od 100 litrów w górg 

dostarc a za zaliczką
t ł in s .  B a k e t  w  T r y je & c ie .

Sycylijskie „Etna8, białe najdeli 
katnieieze wino bute'kowe węgierskiemu
YILLAN JER odpowiadające za Ptr 24 ct.I • - i _ I _  i ,  ■
MPiSSlNA białe, wyborne za litr 21 «  wama, kapsie, korko-

1 t.

i B D B H I ł b I

p ściąpniŁ m u , piwa iip
pipy, węźegumnwe. kor­
ki,, maszynki do korko-

O dpow iedzialny redaktor: W a c ł a w  M f l c U r r i l l r s

PALERM O Schiller nnjlepszy wykwit za 
litr 20 cl. Stare Sycylijskie z 85gc. czer­
wone dla szpitali i rekonwalescentów za 
litr 40 ct. SYCYLIJSKIE czerwone w y ­
borne za litr 20 ct BARI ciemno czer­

wone za litr 16 ct.
Ceny te pojmujemy oclone franco k o ­

lej Tryjest —  bez hec--ki Beczki przyj, 
muje ?:g napo wrót podług ceny 1 akt ary— 
loco Triest. ‘ 346 4—10

ciągi
poleca

P-

Alojzy Hubner

Jan Ilmatowicz
Fabryka we Lwow,e, ul. Sykstuski 25 

Sklepy własne-- ni. io p trn ik a  1. 3 1 ul. 
Halicka 1. 11 ■ Filie y  1 rauowK Sukien 
nice 1. 20 i  w C*“-rniowca_h Rynek 1. 12, 
A . ^ i - c t i n a  w yDcrty środek do c a ty j  
isiastoweg tarhuwania włosów na trwały 

p ekny kolor czainy lub ciemny; i>st 
zupełni nieszkodliwy 1 w zastosowaniu 

bardzo prosty. —  Cena J. złr. 
S i - o d k j  d o  w y w a b i a n i a  p i w :  

Odaliea, wywabia plamy z kurzu, potu, 
Huszczu, piwa, młeka. pleśń itd. 3ó ct. —  
Benzolina w ytab iu  plamy t.ast , pokótto 
we i maziowi 2Q i 30 ct. —  E tiU n t, wy 
*ibii plamy z farb od podłogi, flakon 

25 ct, Ja  se lin i, wywabia plamy owocowe 
z wini ezerwbn »6o. flakon 20 ctt Oksa- 

lina, wywabia p'*my powstałe ^ rdzy. krwi 
sittamenta. BrazyUna, 1  łaterye mar i 

ivpłowiałe i  poplamione pran w Brazyl.- 
ni i  odzyskp ją pierwo :ny kolor i »ołysk 
p iA L t  8 ct. tjffila ju , do prania wełnianych 
i jedwabnych materyi pakiecik o ct. M 
dlo żółciowi,, do wywabiinia plam za;tz- 

rzakych sztuka 26 ct. 
H a j p r z e d .  e ż b m i d ł o  g l h  r y n o -  
W  pachnące do obuwia, daje pfęLny pu 
łysk, miekśzy sk>‘>r? i chroni od pękania, 

pudelki po 5, 10, 20, 30 i  5 ) ct. 
S m a r o w i d ł o  l i t e w s k i e  do obuwia 
1 a iór, m'pkczy skuu  czyni ją ; laprzema 
kalną i  tn w łą , pudelki po 10, 20, 50 ct. 

i 1 zł
e A i -a m e n t  c z a r n y  k a m p c  a z o w y  
nie pleśnieje, n i -  eadza sig, piór nie psuje, 
jest W3za czarny i  płynny i  zuptłnie 
nieskodliwy, f_r.i -zka po ct. 10, 15, 20

30 i  50 ci
Atrament . niebieski, nole. .w; zielony i 

czerwony, fiairkm 10 i  51 ct. 
F a r b y  110 s t e m p l i : nirbieska, fiole ■ 
towfc, czerwona, czarni flaszeczka po 

15 wnt, 141 5 - ig  
A t r a m e n t  do znaczenia bielizny bez 

^  gumy, fi. 3zka 30 c.t.
P -wyższe wyroby za cenne i  ao- 

skonalc własności zostały wyazc ególoioni 
10 medalami zasługi i 2 dy plomami uznania

W drukarń' W. Mameckieyo
nabvć: można: ^0

KAZANIA PASYJNE
w jd rn e  z d z ie ł  n a s r y c h  k a z n o flz ie ji

przez ks. Arcybiskupa 
I S A A K A  I S S A K O  V V I G Z A  

i Ks. Dąbrowskiego
2^ - w i o  s e r j s  o T o e j « 5. i x j ą  :

Siedem słów Chrystusa na Kr/.yżu i 
Kazana postne.

Cena 1 *łr . 2 0  ct.
Po przesianiu  przekazem poczt. 1  zł. JiO ct, 

uskutecznia przesyłkę franco.
Druk.. W. Manieck 'ego. Ligriw, Kopernika 7.

J eszcze  P o lsk a  nie z g in ę ła !
Pieśni patryutyczne i narodowe^ zebrał 

F r a n c i s z e k  B a r a ń s k i .
Zbiór ten zawiera 56 meiodyj, która 

mogą być grane na fortep ani. lub śpie­
wał e przy ak-mpauiamencie. Pr,-oz tęgo 
zawiera sp wnik oknłu 140 pieśni śpie­
wanych według m elodyi zamieszczony, h 
w części muzycznej. Cena bez oprawy 
złr. 1’75, w oprawie złr. 2, na welin t I ez 
oprawy złi 2'50, w opaawje złr. 2’75. 
Nakład K s i ę g a - n i  F o N k i e j  w eLw o- 
Iwie, plac Halicki 1. 14. Do i.al>ycia we 

399 v'«zystkich księgarniach. 3C7 5-10Lw ów , R yn ek  1. 38.

Pap ier b ra ć  F  ja łk ow a k iob  w B iałej, l  d re k a rm  nar, W . M an ieck iegc

P o ż y c / k  i
aa kredyt hipoteczny i i s ,bi.sty 
alAJĄTK T zLmakie z lasami. 
K AM IEN ICE r-ntow ne now-; i 

stare.
W IL L A  we Lw ow ie i w Zako­

panem.
GRU NTA podbudowiamio

■' poleca i poszukuje 320 7-18
pod korzystnemi warunkami

J. P R U C H iS IK
Jjgiehońska 2___________

Kto chce się uchronić raz na zawsze 
od holu zęba w, wzmocnić dziąsL, poprę 
wić smak i odświeżyć jam ę ustną, n. eh 
używa l > L A  I1- C e n t  flaszki 80 ct. 
wraz z sposobem użycia. Nabywać można 

jedynie : w sktadzie inaterjałów 
L e o p o l d  » OLiityAp^tŁieg-o 

we Lwowie £ Kopernika 2. Na prowin- 
cyę wysyła sig odwrotną pocztą,

Pisarz ekonomiczny]
obeznany z praktyką gospodarstwa rolne­
go, w prawnym kaligraficzneir pisań.u, 
kawaler, wolny od przepisanych lat służby 
wojskowej, może mieć zaraz umieszczeń.o 
dc obowiązku. Kompetentny gtosi sig 
własnoręcznie pisemnie przy dołączaniu 
kopii świadectw lub rekomendacyi Z g io - 
szenia nieuwzglęanione bez odpowiedzi 
i zwrotu kopii. Zarząd dóbr w M łyni­

skach p. Janów koło Trembowli.
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Z a rz ą d z o a : W al mi ty  H odak,


